
SIDAKOJA
Gdańsk, Targ Drzewny 3/7 

TELEFONY
Centrala 350-41 
Sekretariat 333-60 

<151 Si Dz. Miejski 318-97 
śmiało iezcss. 345-17 
Bed. nocny 335 66 

Plamo redaguje zespół

DZIENNIK BAŁTYCKI
ROK X, NR 98 NIEDZIELA 25 I PONIEDZIAŁEK 26 KWIETNIA 1954 R. Cena 30 gr.

ADMINISTRACJA 
Gdańsk, Targ Drzewny 3/7 
Dyrektor delegatury 335-39 
Wyda. finansowy 315-33 
Centrala 350-41
Ogłoszenia 335-80

Pismo wydaje INSTYTUT 
PRASY „CZYTELNIK"

W walce o szybszą poprawą bytu
musimy wykonać nasz plan gospodarczy

na wszystkich odcinkach
Przemówienie sejmowe Prezesa Rady Ministrów 1. Cyrankiewicza

WARSZAWA (PAP). W dniu 23 bm. na posiedzeniu Sejmu 
Prezes Rady Ministrów Józef Cyrankiewicz wygłosił przemó­
wienie, w którym oświadczył m. in.:

Wysoki Sejmie!
Realizacja doniosłych wskazań 

II Zjazdu PZPR wymaga wzmo 
żonej aktywności gospodarczej 
i politycznej wielomilionowych 
mas, całego narodu, wymaga też 
dalszego usprawnienia działalno 
ści wszystkich ogniw naszej ad­
ministracji państwowej — cen­
tralnej i terenowej —- wszyst­
kich ogniw naszego aparatu gos 
podarczego.

Realizacja zadań wytkniętych 
przez II Zjazd wymaga — jak 
stwierdził w swym referacie 
sprawozdawczym na Zjeździe 
towarzysz Bolesław Bierut — no 
wego rozstawienia sił i środków.

przyjął
Prezes Rady Ministrów 

' 1 TM
w Polsce

WARSZAWA (PAP). Prez-s 
Rady Ministrów Józef Cyrankie­
wicz przyjął w dniu 24 bm. am­
basadora nadzwyczajnego i peł­
nomocnego Związku Socjalistycz 
nych Republik Radzieckich w Pol 
see Nikołaja Michajłowa.

Nowy podsekretarz stanu
w Ministerstwie Rolnictwa
WARSZAWA (PAP). Prezes 

Rady Ministrów mianował ob 
Wacława Schayera podsekreta­
rzem stanu w Ministerstwie Rol­
nictwa.

Minister Molo to w
przyjął ministra 

spraw zagranicznych Burmy
MOSKWA (PAP). Agencja 

TASS podaje:
Dnia 23 kwietnia pierwszy za­

stępca przewodniczącego Rady 
Ministrów ZSRR i minister 
spraw zagranicznych ZSRR W. 
M. Mołotow przyjął ministra 
spraw zagranicznych Burmy Sao 
Kun Czo, który przybył do Mo­
skwy z nieoficjalną wizytą.

Związek Radziecki
przystąpił do organizacji ONI
do spraw oświaty, 

nauki i kultury
MOSKWA (PAP). Agencja 

TASS podaje:
Minister spraw zagranicznych 

ZSRR W. M. Mołotow skierował 
ostatnio za pośrednictwem amba 
sady ZSRR we Francji do dyrek 
tora generalnego UNESCO L. 
Evansa pismo, w którym zakomu 
nikował, że rząd Związku Ra­
dzieckiego postanowił zaakcepto­
wać statut organizacji ONZ do 
spraw oświaty, nauki i kultury 
oraz polecił ambasadorowi ZSRR 
w Anglii podpisać ten statut w 
imieniu rządu ZSRR.

Dnia 21 kwietnia br. ambasa­
dor ZSRR w Anglii J. A. Malik 
podpisał w Londynie statut UNE 
SCO.

Wyrazem tego jest koncentra­
cja wysiłków zmierzających do 
pogłębienia sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, do spotęgowania 
działalności i oddziaływania Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej — siły przewodniej nasze­
go narodu — do zacieśnienia 
współpracy wszystkich ugrupo­
wań demokratycznych — ZSL, 
SD i organizacji masowych, do 
dalszego zwarcia szeregów i 
wzmożenia aktywności szerokie 
go Frontu Narodowego.

Nowe zadania, ujęte w aa jogo 1 
niejszym skrócie, zmierzają do 
szybszego podniesienia stopy ży­
ciowej mas pracujących naszego 
kraju, co stanowi jeden z pods ta 
w o wy eh celów całej działalności 
naszego państwa oraz realizowa 
nego przez ni© budownictwa so­
cjalistycznego.

Warunkiem urzeczywistnienią 
tego celu, warunkiem zabezpie­
czenia stałego wzrostu dobrobytu 
i kultury narodu jest szybki i 
nieprzerwany rozwój sił wytwór 
czych kraju.

Wielkie osiągnięcia gospodar­
cze, kulturalne i społeczno-poli­
tyczne minionego okresu pozwa­
lają nam już obecnie na posta­
wienie nowych zadań, które nie­
wątpliwie jeszcze bardziej przy­
śpieszą nasz marsz naprzód po 
drodze budownictwa socjalistycz 
nego. Drugi Zjazd PZPR eformu 
lował te zadania w sposób jasny 
i wszechstronnie rozwinięty.

Podstawowym warunkiem po­
myślnej realizacji tych nowych 
zadań jest niezbędne przegrupo­
wanie zasobów gospodarczych, 
wyrównanie dysproporcji powsta 
łych w niektórych dziedzinach na 
szej ekonomiki, najbardziej celo 
we i właściwe rozstawienie kadr 
ludzkich, przede wszystkim zaś 
przezwyciężenie nadmiernego po 
zostawania w tyle w porównaniu 
z przemysłem — rolnictwa. W 
tych warunkach szczególnego

znaczenia nabiera również posta 
wioną przez II Zjazd PZPR kon 
centracja wysiłków w kierunku 
dalszego wzmocnienia roli partii, 
jako przodującej siły społecznej 
i głównego czynnika kierującego 
życiem społeczno - politycznym 
naszego kraju, pobudzającego ini 
cjatywę i aktywność miliono­
wych mas pracujących z klasą 
robotniczą na czele.. Stąd wyni­
kły powzięte przez Komitet Cen 
tralny decyzje, które znalazły ró 
wnież swe odbicie w zmianach 
przedłożonych dziś Wysokiemu 
Sejmowi.

Tylko podnosząc świadomość 
polityczną i obywatelskie poczu­
cie odpowiedzialności milionów 
robotników, chłopów i inteligen 
tów — gospodarzy naszego kra­
ju •— wzmagając ich aktywność 
i inicjatywę, koncentrując naj­
bardziej celowo swe siły na naj­
ważniejszych odcinkach, zdoła-

(Dofeończenie na str. 2)

Z obrad Sepu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

Ogólny widok sali obrad
CAF — fot. Baranowski

Przemysł socjalistyczny przekroczył plan produkcji
Wzrosty obroty handlu detalicznego

Komunikat PKPG o wykonaniu Narodowego Planu Gospodarczego w i kwartale rb.
WARSZAWA (PAP). Państwowa Komisja Planowania Gospo­

darczego wydała następującej treści komunikat o wykonaniu 
Narodowego Planu Gospodarczego w I kwartale 1954 roku:

Wyniki wykonania Narodowa
go Planu Gospodarczego na rok 
1954 w przemyśle, rolnictwie, 
transporcie i obrocie towarowym 
w I kwartale 1954 r. przedstawia 
ją się następująco:

I. Wykonanie planu 
produkcji przemysłowej
Przemyśl socjalistyczny wyko­

nał plan produkcji globalnej na 
I kwartał 1954 roku według war 
tości w cenach niezmiennych ogó 
lem w 102,5 proc. W porównaniu 
z I kwartałem 1953 r. produkcja

Sejm jednomyślnie uchwali!
tsudzet państwa

WARSZAWA (PAP). 24 bm. odbyło się drugie posiedzenie IV 
sesji Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Na obrady przybyli: pierwszy 
sekretarz KC PZPR Bolesław Bie 
rut, członkowie Rady Państwa 
z przewodniczącym Rady Państ­
wa Aleksandrem Zawadzkim, 
członkowie rządu z prezesem Ra 
dy Ministrów Józefem Cyrankie­
wiczem na czele.

Po otwarciu obrad przez mar­
szałka Sejmu Jana Dembowskiego 
zatwierdzony został porządek 
dzienny, który obejmuje:

1. Dalszy ciąg dyskusji i glo­
sowanie nad projektem ustawy 
budżetowej na rok 1954 i spra­
wozdaniem Rady Ministrów z 
wykonania budżetu państwa za 
rok 1952.

2. Sprawozdanie Komisji Spraw 
Ustawodawczych o dekretach:

a) z dnia 30 grudnia 1953 roku o 
zmianie prawa o notariacie.

b) z dnia 30 grudnia 1953 roku o 
zmianie niektórych przepisów postę­
powania w sprawach cywilnych,

c) z dnia 30 grudnia 1953 roku o
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zmianie dekretu o ustalaniu treści 
sporządzonych za granicą aktów sta­
nu cywilnego (metryk) obywateli pol­
skich,

d) z dnia 24 lutego 1954 roku o za­
kładowych komisjach rozjemczych,

e) z dnia 18 marca 1954 roku o zmla 
nie właściwości w zakresie weryfikacji 
praw emerytalnych,

f) z dnia 9 kwietnia 1954 roku o 
zmianie dekretu z dnia 21 września 
1950 roku o Państwowej Inspekcji 
Handlowej.

3. Sprawozdanie Komisji Spraw 
Ustawodawczych o dekrecie z 
dnia 21 kwietnia 1954 roku o nie 
których prawach i obowiązkach 
pracowników kolejowych.

Następnie trwała dalsza dysku 
sja nad budżetem na rok 1954 i 
sprawozdaniem z wykonania bud 
żetu za rok 1952 
m. in. pos. prof. Cebertowicz.

Po wyczerpaniu listy mówców 
w dyskusji nad budżetem na rok 
bieżący i sprawozdaniem Rady 
Ministrów z wykonania budżetu 
za rok 1952, marszałek Sejmu 
zarządza głosowanie.

Projekt budżetu państwa na 
rok 1954 został jednomyślnie u- 
chwalony przy długotrwałych o- 
klaskach zebranych posłów.

Również sprawozdanie z wyko 
nania budżetu za rok 1952 zosta­
ło zatwierdzone jednomyślnie.

globalna wzrosła o około 15 proc.
Przedsiębiorstwa przemysłowe 

podległe poszczególnym minister­
stwom wykonały * plan globalnej 
produkcji przemysłowej, jak na­
stępuje:

•/# wykona
a nia planu m

I kwartał
Ministerstwo Hutnictwa

1354 r.
103

Ministerstwo Górnictwa 102
Ministerstwo Energetyki 101
Min. Przemysłu Maszynowego 107
Min. Przemysłu Chemicznego 103
Min. Przemysłu Materiałów 

Budowlanych 105
Min. Przemysłu Drzewnego 

i Papierniczego 99.6
Min. Przemysłu Lekkiego 102
Min. Przemysłu Rolnego

i Spożywczego 103
Min. Przemysłu Mięsnego 

i Mleczarskiego 97
Min. Przemysłu Drobnego 

i Rzemiosła 101
W I kwartale 1954 r. przekro-

tego, wyrobów gumowych i wielu 
innych wyrobów przemysłowych.

Przekroczono również plan pro 
dukcji wielu artykułów konsum- 
cyjnych, np. masła, mleka, serów, 
ryb wędzonych, pieczywa cukier 
niczego, oleju surowego, piwa, 
wina, cukierków i czekolady, pa 
pierosów, tkanin bawełnianych 
i jedwabnych, obuwia skórzanego 
i gumowego, pończoch damskich, 
odbiorników radiowych, motocyk 
li, szkła stołowego i galanteryj­
nego, porcelany stołowej i wielu 
innych towarów,

Niektóre ministerstwa nie wy­
konały jednak w pełni planu pro 
dulkeji szeregu wyrobów.

W szczególności Ministerstwo Hut­
nictwa nie wykonało w pełni planu 
produkcji niektórych metali nieżela­
znych, Ministerstwo Górnictwa — wę 
gla kamiennego i ropy naftowej, Mi­
nisterstwo Przemysłu Maszynowego — 
snopowlązałek ciągnikowych typu 
WC 1, niektórych rodzajów obrabia 
rek, Jak tokarki - rewolwerówki, ma 
szyn wirujących, wagonów osobowych,

P7rvnr> nTan nr od ii kc i i stali wvro samochodów „Star“, rowerów, sprzętu czono picin proauKCji sian,^ wyru, t nstaiacyjnego, Ministerstwo Przemy-
zelaza, Uu Chemicznego — kwasu siarkowe-bów walcowanych, rud

rud cynkowo _ ołowianych, rud | go, sody t niektórych^nawozów sztucz 
miedzi, gazu ziemnego, soli, en er nych ‘ ~ "
gil elektrycznej, obrabiarek do 
metali i drzewa, maszyn włókien 
niczych, akumulatorów, parowo­
zów normalno - torowych, samo­
chodów osobowych, traktorów, a_

Mlnisterstwo Przemysłu Mate­
riałów Budowlanych — cementu i ce­
gły, Ministerstwo Przemysłu Lekkiego
— tkanin wełnianych, Ministerstwo 
Przemysłu Mięsnego i Mleczarskiego
— mięsa, Ministerstwo Przemysłu dro 
bnego 1 Rzemiosła — maszyn i narzę 
dzi rolniczych Jak brony i kieraty,

' ‘ gospoTntniaku li i TTPTfoR f o ti i minerarne wozów gospodarskich, narzędzi gospi zotniaKu, superiosratu oraz artykułów użytku do
go, supertomasyny, elektrod węglo 
wych, barwników, wyrobów z 
tworzyw sztucznych, przędzy 
sztucznego jedwabiu, włókna cię

mowego, a zwłaszcza lodówek 1 fro­
terek,

Do niewykonania planu produk 
cji niektórych wyrobów, zwłasz­

cza w przemyśle ciężkim, przy­
czynił się głównie brak odpowied 
niego przygotowania przemysłu 
do pracy w warunkach zimo­
wych, na oo wpłynęło również 
niedostateczne zainteresowanie 
tym zagadnieniem ze strony kie­
rownictw ministerstw.

Przy pewnej poprawie jakości 
wyrobów, osiągniętej przez prze­
mysł lekki i spożywczy w niektó­
rych przedsiębiorstwach, nie wy­
konano w pełni zadań w tym za 
kresie, zwłaszcza w przemyśle 
wełnianym, odzieżowym, óbuwni 
czym oraz w niektórych gałęziach 
przemysłu spożywczego, jak w 
przemyśle cukierniczym i owoco­
wo _ warzywniczym.

Pian wydajności na I kwartał 
1954 r. został wykonany w ca­
łym przemyśle w 102 proc., przy 
wzroście wydajności o 10 proc. 
w porównaniu z I kwartałem 
1953 r.

II. Rolnictwo
Gospodarstwa indywidualne, 

spółdzielnie produkcyjne i pań­
stwowe gospodarstwa rolne przy 
stąpiły do wiosennej akcji siew­
nej 1954 r. lepiej wyposażone w 
środki produkcji niż w 1953 r.

Plan remontów ciągników w państ­
wowych ośrodkach maszynowych zo­
stał wykonany w 100 proc., plan re­
montów slewnlków, pługów, kultywa-

(Dokończenie na str. 2) \

Sabotgżyści-podpalacze z kopalni Zabrze-Wschód
przed Sądem Wojskowym w Stalinogrodzie

STALINOGRÓD (PAP). 23 bm. Wojskowy Sąd Rejonowy w 
Przemawiał‘Stalinogrodzie rozpatrzył sprawę Gerharda Krzykały i Jana Wal­

czaka — robotników kopalni Zabrze - Wschód, którzy 27 lutego 
br. dopuścili się zbrodni sabotażu, wzniecając na jednym z po­
ziomów wydobywczych pożar, zagrażający życiu pracujących na 
tym poziomie górników oraz całości kopalni.

Dwaj zbrodniarze — notorycz­
ni bumelanci i nieroby, kierując 
się nienawiścią do ojczyzny i wła

Minister Gzou En-lai 
przybył do Genewy

GENEWA (PAP). W sobotę w 
Następnie pos. Budzyńska refe-|g°dzinach popołudniowych do Ge
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ruje sprawozdanie Komisji 
Spraw Ustawodawczych o wymię 
nionych w 2 punkcie porządku 
obrad dekretach.

Sejm zreferowane dekrety jed­
nomyślnie zatwierdził.

Pos Kocot referował w imieniu 
Komisji Spraw Ustawodawczych 
dekret z dnia 21 kwietnia 1954 r. 
o niektórych prawach i obowiąz­
kach pracowników kolejowych.

Sejm zatwierdzi! jednomyślnie 
omawiany dekret.

Wobec wyczerpania porządku 
obrad, marszałek Sejmu Dembow 
ski ogłosił IV sesję Sejmu Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej 
za zamkniętą.

newy przybyła samolotem dele 
gacja Chińskiej Republiki Ludo­
wej z ministrem spraw zagranicz 
nych Czou En-laiem na czele.

?o Indiach — Surm? 
nie zezwala na »most 
powietrzny« do Indochin

LONDYN (PAP). Jak donosi 
Agencja Reutera, Burma nie ze­
zwoliła na przeloty nad swym 
terytorium samolotów amerykań 
skich, przewożących wojska fran 
cuskie do Indochin.

snych towarzyszy pracy, podpa­
lili lampkarbidowymi znaj­
dujący się obok głównego chod­
nika kierunkowego magazyn, w 
którym przechowywano wióry 
drzewne służące do uszczelniania 
tam posadzkowych. W ciągu 
krótkiego czasu płomienie, ogar­
nąwszy cały magazyn, zaczęły 
wydostawać się na zewnątrz, gro 
żąc rozszerzeniem się pożaru na 
dalsze tereny kopalni. Kable i 
przewody elektryczne, zagrożone 
płomieniami, stwarzały groźne 
niebezpieczeństwo zwarć elektry­
cznych, a tym samym powstawa 
nia coraz to nowych ognisk za- 
p 'nych w kopalni.

Jak wynika z zeznań oskarżo­
nych, zdawali oni sobie w pełni 
sprawę z tego, na jak wielkie nie 
bezpieczeństwo narazili załogę 
górniczą i kopalnię.

Osk. Krzykała usiłował wykręt­
nymi zeznaniami przerzucić cały 
ciężar winy i odpowiedzialności 
na Walczaka. Walczak przedsta­
wił sądowi szczegółowo przebieg

dokonania sabotażu i zeznał, że 
gdy pośpiesznie opuszczali miej­
sce przestępstwa — Krzykała pod 
palił jeszcze spąg (spód chodni­
ka) wołając „Niech się spali ko­
palnia“ oraz rzucił kilka stem­
pli drewnianych na tor kolejki 
kopalnianej, aby, jak sam powie­
dział swemu kompanowi, spowo­
dować wykolejenie się wózków z 
węglem.

Po przesłuchaniu oskarżonych 
przed sądem przesunął się szereg 
świadków, w większości pracow­
ników kopalni „Zabrze — 
Wschód“.

Świadkowie: sztygar Maksymi 
lian Mżyk, technik górniczy Ma 
rian Rybicki, nadgórnik Paweł 
Figler oraz robotnicy — Jan Ka 
fara, Wiesław Łoński i inni wska 
zali, jak katastrofalne skutki 
mógł spowodować zbrodniczy za 
mach, idący po linii podstępnych 
knowań wrogich Polsce ośrod­
ków. Świadkowie podali też sze 
reg przykładów czujności i odwa 
gi, z jaką górnicy zlikwidowali 
pożar, nie dopuszczając do ofiar 
i chroniąc kopalnię przed stra­
tami.

Sąd wydal wyrok skazujący 
Gerharda Krzykałę na karę 
śmierci, zaś Jana Walczaka na 
15 lat wiezienia,
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Przed konferencją genewskqlÄlg.1 pff,
Czy konferencja genewska, rozpoczynająca się 

w dniu jutrzejszym, przyniesie rozwiązanie daleko­
wschodnich problemów spornych? Czy przyczyni się 
do odprężenia międzynarodowego?

Pytania takie zadają sobie dziś miliony ludzi na 
całym świecie.

W Stanach Zjednoczonych ist­
nieją grupy, które są gotowe stor 
pedować konferencję genewską, 
zanim się rozpoczęła — pisał nie 
dawno amerykański dziennik 
„New York Herald Tribune“. Sio 
Wa te potwierdzają więc otwar­
cie stan faktyczny, który można 
podsumować następująco: agre­
sywne koła amerykańskie podję­
ły przed konferencją serię posu­
nięć, zmierzających do uniemoż­
liwienia porozumień co do spraw 
spornych w Genewie. Po demon­
stracyjnych próbach bomb wodo 
rowych na Pacyfiku, USA oskar­
żyły prowokacyjnie rząd Chin Lu 
dowych o agresję w Indochinach, 
zaczęły grozić zbrojną ingerencją, 
wysunęły projekt ultymatywnego 
ostrzeżenia mocarstw zachodnich 
pod adresem Chin i otwarcie gło 
szą, że dążą do zaostrzenia wojny 
w Indochinach, a nie do jej za­
przestania. Wreszcie — wręcz gro 
żą zerwaniem konferencji lub jej 
sabotowaniem.

Ale — szczęściem dla ludzkości 
— decydujące dla losów świata 
znaczenie ma nadal polityka wiel 
kiego mocarstwa socjalistycznego, 
Związku Radzieckiego, głównego 
i potężnego obrońcy pokoju. Z 
inicjatywy ZSRR zwołana została 
konferencja w Genewie dla poko 
jowego uregulowania spraw spor 
nych na Dalekim Wschodzie. 
Związek Radziecki swą notą z 31 
marca rb. usunął punkt sporny 
w zgłoszonym przez siebie na kon 
ferencji berlińskiej projekcie 1- 
kładu o bezpieczeństwie zbioro­
wym w Europie, godząc się na 
udział USA i otworzy! inne wyj 
ście, proponując swe ewentualne 
przystąpienie do paktu atlantyc­
kiego, który straciłby w ten spo­
sób swój dotychczasowy charak­
ter agresywnego ugrupowania. 
Gdy rządzące koła amerykańskie 
prą do zaostrzenia sytuacji mię­
dzynarodowej i chcą z góry prze­
sądzić o negatywnym wyniku roz 
mów w Genewie, przewodniczący 
rządu ZSRR, Malenkow, stwier­
dził w związku z konferencją ge­
newską:

Rząd radziecki ustosunkowu 
je się przychylnie do konferen 
cji międzynarodowych, na któ 
rych przedstawiciele różnych 
krajów, korzystając z równych 
praw, pracowaliby rzetelnie w 
interesie osłabienia napięcia 
międzynarodowego, szukaliby i 
znajdowaliby pokojową drogę 
rozwiązania spornych zagad­
nień...

Hie można się nie liczyć 
z opinią świata

Tak więc Związek Radziecki, 
inicjator genewskiej konfe­
rencji pięciu wielkich mo­
carstw i państw zaintere­
sowanych, konsekwentnie popie­
ra jej pokojowe zadania. Przeciw 
działają jej najbardziej reakcyjne 
koła imperializmu amerykańskie­
go.

Pierwszy z tych pewników jest 
po prostu zgodny z całą dotych­
czasową polityką Związku Ra­
dzieckiego, polityką obrony polio 
ju, polityką realizowania prag­
nień ludzkości — pokojowego ure 
gulowania spornych zagadnień 
międzynarodowych. Co do pewni 
ka drugiego, to błędem byłoby 
skwitować go jedynie stwierdze­
niem, że wypływa on z dotyehcza 
Sowej polityki kół rządzących 
USA: mamy bowiem do czynienia 
z wyjątkowym zaostrzeniem po­
litycznego awanturnictwa amery­
kańskiego imperializmu.

Aby rozeznać się w przyczy­
nach tego zaostrzenia, należy u- 
świadomić sobie, że już samo zwo 
łanie konferencji genewskiej by­
ło w tym samym stopniu poważ­
nym sukcesem sił pokoju, co po­
rażka agresywnych 'kół imperia­
lizmu. Przypomnijmy sobie, jak 
hałaśliwie propaganda amerykań 
sika głosiła przed konferencją ber 
lińską jej nieuniknione rzekomo 
fiasco i jak w czasie konferencji 
Duties przed rozpatrzeniem każ­
dego nowego wniosku radzieckie­
go mełł słowo: nie! mające storpe 
dować wszystkie wysiłki pokojo­
we. A jednak, stając w obliczu 
świata, nie mógł uchronić się otl 
konieczności wyrażenia zgody na 
radziecką inicjatywę zwołania 
konferencji pięciu do Genewy. Za 
miast zwycięstwa w postaci zao­
strzenia sytuacji międzynarodo­
wej wywiózł Dulles z Berlina po 
rażkę; odprężenie.

Okres, dzielący Genewę od 
Berlina, był okresem dalszych nie 
powodzeń polityki amerykańskiej 
na forum międzynarodowym i 
wewnętrznym: zaostrzyły się obi a 
wy kryzysowe w gospodarce US.A, 
nacisk na ratyfikowanie układu 
o wspólnocie europejskiej spowo

falnym w Paryżu, gdzie publicz­
nie skopano j »policzkowano pre 
młera i ministra wojny za ich 
uległość wobec USA, uległa do­
tychczas burżuazja angielska ob 
rzuciła w parlamencie wyzwiska 
mi swego premiera za politykę 
ugody wobec amerykańskich pro 
wokacji wodorowych. Wreszcie — 
co najważniejsze — nota z 31 
marca przyczyniła się do dalsze­
go wzmocnienia autorytetu ZSRR 
na arenie międzynarodowej.

Ale nie tu jest koniec zgryzot 
amerykańskich.

Wiążemy 
z tą konferencją

siadzseje
Dulles miał zjawić się na kon­

ferencji genewskiej nie tylko z 
wyliczonym przez nas dorobkiem. 
Miał stanąć na konferencji w 
sprawie lndochin z zadaniem nie 
dopuszczenia do zawarcia tam po 
1
jująca
się pod naciskiem narodu fran­
cuskiego, żądającego zakończenia 
brudnej wojny. Miał talkże — po 
raz pierwszy — stanąć oko w oko 
z piątym wielkim mocarstwem — 
z Chinami Ludowymi.

Kim jest pan Czou En-lai? — 
pytał prowokacyjnie w Berlinie 
Dulles, było to jednak pytanie 
retoryczne... Imperialiści amery­
kańscy na własnej skórze przeko 
nali się przecież, że rząd Chin 
Ludowych reprezentuje półmiliar

wściekłość, a pogłębia się ona dla 
tego, że Dulles jedzie do Gene­
wy, nie mając pewności, czy Frań 
cja i Anglia, które odmówiły mu 
podpisania prowokacyjnego ostrze 
żenią wobec Chin, okażą się dość 
posłuszne, ani czym może ryzy­
kować, wiedząc o zaostrzających 
się tarciach w obozie atlantyckim, 
spowodowanych niechęcią naro­
dów do lansowanej przez USA 
hitleryzacji Europy. Z tych to 
wszystkich powodów pan Dulles 
próbuje w sposób i śmieszny i nie 
zgodny z prawdą kwestionować 
uzgodniona w Berlinie prawo 
Chin Ludowych do zajmowania 
miejsca piątego wielkiego mo­
carstwa w Genewie.

Indochiny i Korea — oto pro­
blemy, stające przed konferencją 
genewską. Nie są one bynajmniej 
oderwane od całokształtu między 
narodowej sytuacji, z sytuacją na 

I terenie Europy włącznie. Pomyśl 
;ne załatwienie ich w Genewie 
miałoby zasadniczy wpływ naUjZJV.^Ol*icl Uv 4J&IVVCUIV1ICI yCiru ii ' • j ' fr j •_

tok gdy tymczasem strona »0.1*^ »*»<>! wydarzeń. Zdają 
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dowal we Francji dymisję naczel j dowy naród, bez którego nic w 
nego dowódcy armii marszałka świecie i w Azji dziać się już nie 
Juin i skandal pod Łukiem Trium może: to właśnie wprawia ich we

Warft 1-maiowe
WARSZAWA (PAP). Pierw 

sza w Warszawie warty pro­
dukcyjne na cześć 1 Maja za 
ciągnęła załoga Fabryki Samo 
chodów Osobowych na Żera­
niu.

Do wart już w godzinach 
rannych 24 bm. przystąpiło o- 
koło 90 proc. robotników — to­

karzy, frezerów, elektryków, 
monterów, konstruktorów, te­
chników i inżynierów FSO, po 
tiejmując cenne dodatkowe zo 
powiązania. M. in. robotnicy 
z wydziału podwozi postano­
wili do dnia 1 maja urządzić 
własnym sposobem obok hali 
produkcyjnej szatnie.

tego sprawę 
próbując storpedować możliwości 
pomyślnego załatwienia tych 
dwóch węzłowych problemów — 
o czym świadczą liczne prowoka­
cje także i na terenie Korei.

Konferencja w Genewie będzie 
niełatwa. Należy jednak pamię­
tać, że narody pragną pokoju i po 
tępiają wojnę: ich poparcie to­
warzyszyć będzie pokojowym u/y 
siłkom Związku Radzieckiego i 
Chin Ludowych. Ważnym dla wy 
nilków konferencji będzie donio­
sły fakt, że oto po raz pierwszy 
na arenie międzynarodowej wy­
stąpią obok siebie te dwa wielkie

(Dokończenie ze str. 1)
torów został przekroczony. Państwowe 
ośrodki maszynowe nie wykonały Je­
dnak w pełni planu remontów siew- 
nikow nawozowych 1 aparatury ochro 
ny roślin. Państwowe gospodarstwa 
rolne wykonały plany remontów cią­
gników w 101 proc. Plan remontu sie 
wnlków zbożowych l nawozowych wy 
konano z nadwyżką. Przekroczyły ró­
wnież pian remontów maszyn rolni­
czych gminne ośrodki maszynowe.

W I kwartale 1954 r. rolnictwo 
otrzymało znaczne ilości ciągni­
ków oraz nowoczesnych maszyn 
i sprzętu rolniczego. Poważnie 
zwiększyły się także dostawy dla 
potrzeb indywidualnych gospo­
darstw chłopskich.

Liczba siewników sprzedanych przez 
CRS dla gospodarstw chłopskich awię 
kszyła sie w I kwartale lao4 r. oko­
ło 8,5-krotme w porównaniu z odpo­
wiednim okresem 1953 r., pługów o 25 
proc., parników o 76 proc., obsypnł- 
.iów o 23 proc.

Liczba ciągników w państwowych 
ośrodkach maszynowych, według sta­
nu ną 31. III. 1954 r„ wgrosła o 18 
proc. w porównaniu z odpowiednim o- 
kresem 1953 r. Pomimo pewnego uspra 
wnienia pracy państwowych ośrodków 
maszynowych w niektórych ośrodkach 
w toku robót polowych ciągniki i ma 
szyny rolnicze nie były w należytej 
mierze wykorzystane, głównie wskutek 
opóźnień w terminach zawarcia umów 
ze spółdzielniami i gospodarstwami 
chłopskimi.

W I kwartale 1954 r. przeszko­
lono dla potrzeb państwowych

III. Transport
W I kwartale 1954 r. przewozy 

ładunków na kolejach normalno­
torowych wzrosły o 5 proc. w po­
równaniu z I kwartałem 1953 r.f 
w Państwowej Komunikacji Sa­
mochodowej — o 26 proc.

W pracy transportu kolejowe­
go wystąpiły jednak poważne nie 
dociągnięcia wskutek nieprzygo- 
towania kolei do pracy w warun 
kach silnych mrozów. W związku 
z tym, zarówno w ruchu towaro­
wym jak i osobowym, wystąpiły 
znaczne opóźnienia w ruchu po­
ciągów.

IV. Obrót towarowy
W I kwartale 1954 r. obroty u- 

społecznionego handlu detaliczne­
go łącznie z żywieniem zbioro­
wym w cenach porównywalnych 
wzrosły o 15 proc. w porównaniu 
z I kwartałem 1953 r.

W I kwartale 1954 r. zaopatrzenie łtk 
tinośei w mięso i przetwory wzrosło o 
4 proc. w porównaniu z I kwartałem. 
1953 r., w tłuszcze zwierzęce o 11 
proc., tłuszcze roślinne o 9 proc., cu­
kier o 9 proc., pieczywo o 5 proc., ma 
sio o 9 proc., kasze i płatki o 13 proc., 
wina i miody o 11 proc., papierosy o 
4 proc.

Wzrosła znacznie ilość sprzedanych 
artykułów przemysłowych, np. tkaninośrodków maszynowych ok. 5,31

tys. traktorzystów, kombajnerow ......................— •* 1
i innych specjalistów meebaniza 
cji rolnictwa.

Dostawy nawozów sztucznych 
na tegoroczną wiosenną akcję sie 
wną osiągnęły poziom o około 7 
proc. wyższy niż w odpowiednim

ter-

pokojowa polityka w połączeniu 
z istniejącymi warunkami pozwą 
la twierdzić, że konferencja ge­
newska ma możliwości rozwiąza­
nia spornych problemów w spo­
sób zadowalający.

Narody świata oczekują od kon 
ferencji genewskiej odprężenia 
międzynarodowego. Oczekuje go 
także naród polski, zasłużony w 
obronie pokoju, pracowicie wzno 
szący gmach polko jowego jutra 
swej ojczyzny, w. ch.

c'w.asza
©«im

25 KWIETNIA 1345 R. 
Utworzona została Organizacja Naro­
dów Zjednoczonych, której celem i za 
łożeniem było zapobieganie wojnom 
1 pokojowe regulowanie konfliktów 
międzynarodowych. Jednak już pierw 
eze Sesje ONŻ unaoczniły głęboka 
sprzeczność między statutem ÓNZ a 
sposobem wprowadzania go w życie, 
Agresywne koła amerykańskie zmie­
rzały — i w dalszym ciągu zmierzają 
— do przekształcenia ONZ w przybu­
dówkę Departamentu Stanu USA, w 
dogodne pole dla wszelkiego rodzaju 
awanturniczych eksperymentów amery 
kańskiego imperializmu.

25 KWIETNIA 1952 R. 
odbyło się w Moskwie wrec^epie Mię­
dzynarodowej Nagrody Stalinowskiej 
„Za utrwalenie pokoju między naro- 
darni** angielskiej działaczce społecz­
nej, aktywnej bojowniczce o sprawę 
pokoju — Monice Felton.

25 KWIETNIA 1950 R.
w dokach Londynu strajkowało 14 000 
ludzi.

26 KWIETNIA 1951 R.
„rząd“ boński zakazał przeprowadze­
nia referendum ludowego przeciw re- 
military zacj i Niemiec zachodnich 1 o
eawarcle traktatu pokojowego,___

botniczej, pod sztandarami Fron 
tu Narodowego budować siłę na­
szej ojczyzny i coraz większą 
pomyślność mas pracujących.

WEJ. (Długotrwałe oklaski).

Przemówienie Prezesa Bady Ministrów Józefa OyranKiewmza
(Dokończenie ze str. 1) | Poważną troską rządu i całe-jwym, walczącym o pokój i Plan

my skutecznie zrealizować zada- go aparatu władzy ludowej, a w|6-letni, to znaczy codziennym wy 
nia, jakie sobie stawiamy. ;szczególności prezydiów rad na- sitkiem realizować uchwały II

Chodzi o mobilizację wszyst1 rodowych, administracji państ- Zjazdu Polskiej Zjednoczonej 
kich sił do ogólnonarodowej veal wowej i gospodarczej będzie tak Partii Robotniczej, to znaczy 
ki o szybszą poprawę bytu pro- że realizacja bezlitosnej walki z pod twórczym kierownictwem 
stego człowieka, do walki o szyb objawami biurokratyzmu i bez- Polskiej Zjednoczonej Partii Ro 
kie przezwyciężenie zacofania na duszności poszczególnych ogniw 
froncie produkcji rolnej, do decy aparatu, z brakiem wyczulenia, 
dującej koncentracji sił na roi- a czasem wręcz ze znieczuleniem 
nym odcinku naszego frontu, na potrzeby człowieka pracy, na 
Chodzi też o znaczny wzrost pro te potrzeby, które już dziś przy 
dukcji środków masowego spoży większej zapobiegliwości i zarad­

ności możemy lepiej zaspokajać.
Pracy naszej towarzyszyć mu­

si nieustanna czujność wszyst­
kich ogniw aparatu państwowe­
go i gospodarczego i najszer­
szych mas pracujących wobec 
knowań i działań wroga wewnę­
trznego i zewnętrznego.

Rząd apeluje o stałą i syste­
matyczną czujność wszystkich za­
łóg, o wzmożoną czujność całej 
klasy robotniczej i inteligencji 
technicznej, wszystkich ludzi pra 
cy wobec perfidnych usiłowań 
tych, którzy chcieliby w podstęp 
ny sposób przeszkadzać naszemu

, . ...... . , i marszowi naprzód.łomu, me zasililiśmy jeszcze roi
nictwa dostatecznie kadrami, a^ Wykonując nasze codzienne za- 
prezydia rad narodowych nietania, pamiętać musimy o tym, 
wszędzie nauczyły się traktować I każdy zakład pracy, każda ko- 
sprawy rolnictwa i sprawy wsze \ Pełnia i fabryka, każdy warsztat, 
ehstrennego kierowania rolnic- j gospodarstwo rolne i spółdzielnia 
twem jako centralnego swojego;produkcyjna — jest doniosłym 
zadania. polem bitwy o wzrost naszej pro

Walka o dokonanie tego prze- Aukcji, o wzrost stopy życiowej, 
łomu będzie jednym z głównych 0 wykonanie planu, o cemento

niu z I kwartałem 1953 r., tkanin weł­
nianych o 5 proc., tkanin jedwabnych
0 3 proc., tkanin lnianych o 6 proc:, 
odzieży męskiej o 10 proc., odzieży 
damskiej o 30 proc., obuwia skórzane­
go o 14 proc. Polepszyło się zaopatrze­
nie ludności w towary wyższego ga­
tunku. Tak np., przy wzroście sprze­
daży tkanin wełnianych ogółem o 5 
proc. w porównaniu z I kwartałem. 
1953 r. zwiększyła się znacznie sprze-

‘ anln wyż-
strzeaane niż w r. ub. Równocze szej jakości, jak tkaniny ubraniowe BU-zegdue niz w . , wysokogatunkowe (o 29 proc.). Sprze­

daż kompletów mebli oklejanych, szat
1 tapczanów wzrosła o około 20 proc.

okresie 1953 r., przy czym ^ ___________
nntpżno mocarstwa __ Twiazok* miny dostaw były lepiej prze- Uaż“ niektórychł rodzajów tkanin wyżpotężne mocarstwa /.wiązek .. b Równocze lakości. iak tkaniny UbraniowiRadziecki i Chiny Ludowe. Ich strzegąne niz w r. uu. "uw“ J;

* śnie jednak występowały nadal
niedociągnięcia w rozprowadza­
niu nawozów sztucznych, polega Zwiększyła Się znacznie sprzedaż na- ~ ‘czyń emaliowanych blaszanych, wia-jące na ich nierównomiernym 
podziale dla poszczególnych rejo 
nów kraju.

Ilość kwalifikowanego ziarna

der ocynkowanych, motocykli, rowe­
rów, odbiorników radiowych.

Znacznej poprawie uległo zao­
patrzenie ludności wiejskiej. Plan

siewnego zbóż dostarczona g°sP°, 0’0r0tów CRS został wykonany w 
daretwom chłopskim w I kwar- proc#j co stanowi wzrost w
tale 1954 r. była znacznie wyzsza 
niż w odpowiednim okresie 1S53 
roku.

Plan kontraktacji na rok gos­
podarczy 1953/1954 według sianu 
na 10.4. 1954 r. został wykonany

cenach porównywalnych o 24 
proc. w porównaniu z I kwarta­
łem 1953 r.

cia.
Z kolei Józef Cyrankiewicz o- 

mówił nasze osiągnięcia gospo­
darcze w I kwartale br., dłużej 
zatrzymując się nad problemami 
rolnictwa.

Mówca stwierdził:
Na naszym decydującym od­

cinku frontu, w rolnictwie, do 
siewu wiosennego przystąpiły za 
równo gospodarstwa indywidual 
ne jak i spółdzielnie produkcyj­
ne, państwowe gospodarstwa roi 
ne — lepiej wyposażone w środ­
ki produkcji niż w 1953 roku. 
Tym niemniej na froncie rolnic 
twa nie dokonaliśmy jeszcze prze

zadań rządu.
W dalszym ciągu Józef Cyran 

kiewicz stwierdził:

W szczególności poprawie uległo za­
opatrzenie ludności wiejskiej w odzież 
męską, obuwie, artykuły gospodarstwa

_ .__, . .domowego i narzędzia gospodarskie.
W 101 proc. Powie*zchma zakpił- iTak np. Sprzedaż wiader przez aparat 
traktowana W grupie upraw na-jORS wzrosła w I kwartale 1954 r.
śionnwh wwiiasło' 109 tvs ha eOi 2-krotnie w porównaniu z I kwarta- öiennyeh wyniosła iUJ ty», na UJ, ^ r naczyń emaliowanych bla
stanowi 107 pioc. pian u, a w gr U / ssanych o 28 proc. Dostawy przömy- 
pie upraw przemysłowych — 939 słu dla aparatu CRS w zakresie pod- 
tys. ha, co stanowi 100 proc. pla 
nu. Nie wykonano jednak planu 
kontraktacji lnu i konopi.

W I kwartale 1354 r. nastąpił 
dalszy rozwój spółdzielczości pro 
dukcyjnej w rolnictwie. Powstało 
685 nowych spółdzielni produk­
cyjnych. Ogólna liczba spółdziel-iwa w pracy 

TYM CELOM WRAZ Z CA-!ni produkcyjnych wzrosła o 9! zwiększyło się oddziaływanie han 
ŁYM NARODEM SŁUŻY I SŁU proc. w porównaniu ze stanemjdlu na przemysł w kierunku po- 
ŻYĆ BADZIE RZĄD POLSKIEJ i na koniec 1953 r., a o 24 procJiepszenia jakości i dostosowania 
RZECZYPOSPOLITEJ LUDO-1 w porównaniu ze stanem na ko-I asortymentu do potrzeb konsu-

stawowych narzędzi gospodarskich, 
zwłaszcza osi do wozów, wideł, łopat, 
szpadli, siekier, zwiększyły się kilka­
krotnie w porównaniu z I kwartałem 
1353 r. Wzrosła również znacznie w 
porównaniu z I kwartałem 1953 r. 
sprzedaż rynkowa materiałów budow­
lanych dla wsi.

Nastąpiła także pewna popra- 
aparatu handlu i

Iniec I kwartału 1953 r.
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Szturm newTüliiy rozneczetv , szczerbiecinie,
PGR-y, spółdzielnie produkcyj WAC2i’ WIELKIM 

ne i chłopi indywidualni powia­
tu sztumskiego rozpoczęli od u^ 
biegłego wtorku generalną ofen­
sywę o szybkie ukończenie sie­
wu.

22 bm. 4 spółdzielnie produk­
cyjne: w BUDZISZU i BUKO-

wanie jedności narodu, o dalszy 
niepowstrzymany rozwój, o zwięk 
szenie naszego wkładu w mię- 

Wzrost produkcji rolnej oraz dzynarodową, wielką — toczoną 
wzmożenie produkcji towarów |P°ó przewodem wielkiego Związ- 
konsumcyjnyeh i masowego użytjku Radzieckiego — walkę o bez 
ku będzie głównym zadaniem rzą I pieczeństwo narodów i pokój 
du na najbliższy okres. j (Oklaski).

Łączy się z tym podstawowe! Zadaniem rządu będzie nadal|\viE~(gmina Jasna)~oraz\v~GRZY 
dla stworzenia warunków pod- czynić wszystko, aby zwiększyć|FAŁACH i SZKOPACH — Nl- 
niesiema stopy życiowej mas pra wkład naszego narodu tak bar- WACH (gm.~Szropy) zameldo- 
cującyca postawnme przez Zjazd dzo miłującego pokój i widzące- wały 0 zakończeniu siewów zbóż

go w pokojowym rozwiązaniu 
problemów całą swą przyszłość 
— w siłę wielkiego obozu pokoju, 
którego niezawodną ostoją jest

Zwią-

zadąnie wzrostu wydajności pra 
cy i obniżenia kosztów włas­
nych.

Walka o obniżenie kosztów wła 
sny ch, to zadanie niezwykle pp- j nasz wielki przyjaciel 
ważne, wymagające pełnej rpp-jzek Radziecki. (Oklaski), 
bilizacji energii i zmysłu organ! 
zacyjnego niezliczonych jedno­
stek gospodarczych.

LIGNO- 
GARCU,

PIASECZNIE, WĘDKO W ACII, 
KULICACH, BRODACH POM., 
GEĘBLINZE, KUCHNI, WLK. 
WALIĆ UNO W ACH, w MAKOW­
CU i w CZATKOWACH.

Dobrze idzie praca w spółdziel 
ni produkcyjnej „Siew” w BORO 
SZEWIE. Do wysiania pozostały 
tam jeszcze tylko rośliny prze­
mysłowe i warzywa. Nic dziwne 

Igo — stara się o to przewodni-
rr* u ------ DłTi,vVuu* lezący Franciszek Strenga, którykłosowych. Tak więc dotychczas 7 hrveadziRt.« nAiJLrJ,
w powiecie sztumskim 7 spółdziel

Uczynić wszystko, to znaczy 
wykonać nasz narodowy plan go­
spodarczy na wszystkich odcin-Poważną troską rządu jest spra ,^ , 7 . uuw“"wa realizacji uchwal II Zjazdu! ^ch- t0, z"aczy zwiększać wyju 

«.fenncK* wzrostu produkcji <wodnkc3'W cale«° narodu.
to znaczy rozwijać przemysł so~wzrostu

artykułów masowego spożycia, a
w szczególności polepszenia ich 
jakości, wzbogacenia asortymen­
tów, a także zwiększenia i uspra 
wnienia usług.

Rząd apeluje w tej dziedzinie

cjalistyczny, to znaczy 
stopę życiową najszerszych mas, 
to znaczy rozwijać ze wszystkich 
sił nasze rolnictwo, to znaczy 
nieustannie wzmacniać sojusz ro­

ni produkcyjnych ukończyło już
siewy.

O zakończeniu siewów dono-

wraz z brygadzistą potowym 
Bernardem Groszą umie właści­
wie zorganizować prace i usta­
wić maszyny.

szą również gospodarstwa PQB «0Sp0?arUjfy
Ostatnio ukończyło siewy gospo- wykorzystują ka-
darstwn CIFRPIFTA mtożarpdz.en pogody do piacy W po

w ******* ? .dn,iro1'
z « zasiała m. in. n ha »«* » «”
czmiema i 3,5 ha owca systemem n '

mentów.

wam prace. Okazało się jednak, 
że gdy „Zetory” ruszyły w pole, 
jak za dotknięciem czarodziej­
skiej różdżki zaczęły pękać owe 
nieszczęsne głowice.

Pracownicy warsztatów POM 
starali się początkowo naprawić 
we własnym zakresie uszkodzo­
ne głowice, ale wkrót e zabrak­
ło im sił, gdyż popękało blisko 
5"1 proc. głowic.

Obecnie POM w Kościerzynie 
odczuwa jeszcce brak jednej gło 
wicy, której nigdzie nie może nie 
ctety uzyskać. A może załoga 
TOR postara się zmniejszyć cłnć 
w części swoją wine, dostarcza­
jąc potrzebną głowicę? (b)

’nkjalyua pdna podchwyt en a
Niektóre świc tlice gromadzkie 

w pow. kośeierskim wychodząc 
ze słusznego założenia, że w o- 
kresie wiosennych siewów nale­
ży wzmóc pracę kulturalno - o- 
światową — przystąpiły do wyda 
nia gazetek ścienny ,!:.

Świetlice gromadzkie w SKWIE 
RAWACH, TUSZKO W ACH, SA- 
TAEPACI-I i SKRZYDŁO WIE o- 
pracowały specjalne gazetki 

poświęcone siewom w 
ich gromadach.

Słuszna inicjatywa tych świet­
lic nie została jednak podchwy ­
cona przez inne świetlice gro- 
r. ' dzkie w pow. kośeierskim, 
które w większości nie prowadzą 
obecnie żywszej działalności kul 
turalno - oświatowej i nie poma 
gają chłopom w wykonaniu ich 
bojowych zadań. A szkoda! (b)

krzyżowym. Siewy zakończyło 
podnosić również gospodarstwo MINIĘTA 

z tego samego zespołu. (s)

współdziałanie szerokich rzesz botmezo - chłopski — podstawę
konsumentów, a także korespon 
dentów robotniczych, całej prasy 
i opinii publicznej,

naszej władzy ludowej — to zna­
czy rozszerzać i umacniać jed- 

Iność narodu we Froncie Narodo-

Ostatnie słoneczne dni przy-

Du brakorobów z TÜR 
w Kwidzynie

Pamiętacie zapewne, jak w o- 
kresie zimowego remontu ciąg- 

?T 'eszyły tempo siewów również ji'ków zakładaliście głowice do 
W now. tczewfdrm. jtraktorów ,-Zetor” dla POM w

O zakończ^hi siewów zarpel- jKoście^z1 nie. Załoga kościerskie- 
d o wały spółdzielnie produkcyjne Igo POM sądziła wówczas, że wy

SYTUACJA OARYCZNA:
Klin wysokiego ciśnienia sięgający

W MAŁYM GOUZĘDZIEJU, kcnacto aolidnią powierzone

PROGNOZA POGODY 
DLA WYBRZEŻA DO G. 20 DN. 25. 4.

Dość pogodnie. Temperatura od 0 st. 
nocą do plus 8 st. w ciągu dnia. Wi­
dzialność dobra. Wiatry słabe 1—3 st. 
w skali B z kierunków północnych. 
Stan morza 1. Zatoki 2.
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Celem walki — ilość i jakość

Możemy i musimy przewędzić każdą ilość szprota
dostarczoną na ląd przez rybaków

Prognoza połowowa Morskiego Instytutu Rybackiego jest w tym ro­
ku szczególnie pomyślna dla rybaków. Przewiduje nie tylko obfite po 
łowy dorsza, ale i wzrastająca ilość szprota 1 śledzika. Rybacy cieszą 
się, że będą łowili więcej dorsza i śledzia — ale szprot i śledzik? — 
Ta część prognozy MIR-u wywołuje wiele komentarzy, a co gorsza — bu 
dzi niepokój.

Z kimkolwiek rozmawialiśmy — z rybakami, pracownikami przeła­
dunku i przetwórstwa, z naukowcami, czy ludźmi tylko interesujący­
mi się rybołówstwem — wszędzie stawiano nam pytanie: Co będzie
ze szprotem, jeśli pojawi się w wielkich ilościach?

po raz pierwszySzprot
wielu lat — pojawił się w du 
żych ilościach na Bałtyku w ro­
ku ubiegłym. Ponieważ była to 
najczęściej ryba niewymiarowa, 
mała i zmieszana ze śledzikiem, 
nie wzbudziła większego zaintere 
sowania w zakładach przetwór­
czych, podległych Centralnemu 
Zarządowi Przemysłu Rybnego, 
który zamiast starać się o prze­
wędzenie jak największej ilości 
tej ryby — kazał ją solić, by w 
okresie późniejszym robić z niej 
mało pokupne marynaty. Zasolo­
no w ten sposób ponad 80°/o ca­
łorocznych połowów szprota j śle 
dzika, podczas gdy szprot i śle­
dzik wędzony — jako produkt ta 
ni i smaczny — byłby w kraju 
natychmiast rozchwytamy.

Spokój - aSe czy 
uzasadniony?

Tegoroczne bogate połowy 
szprota oraz prognoza MIR-u, — 
jak wynika z wielu konferencji., 
— nie zaniepokoiły jednak Cen-

od tralnego Zarządu Przemysłu Ryb 
nego.

Bo oto teraz, kiedy liczymy się 
7. tak masowym napływem szpro 
ta i śledzika, że w okresie szczy­
tu dzienny połów tej ryby może 
znacznie przewyższyć nawet 50 
czy 60 ton, — Centralny Zarząd 
Przemysłu Rybnego, zdolność pro 
dukcyjną swoich wędzarni usta­
lił... na 21 ton dziennie, przy czym 
w okresie szczytu gotów jest 
zwiększyć tę liczbę do 30 ton.

To wszystko ze strony instytu­
cji, powołanej przez państwo 
właśnie do przetwarzania ziowio 
nej ryby, instytucji znajdującej 
się na rozrachunku gospodarczym 
i tak jak każde inne przedsiębior

dów. A ludzie? Trzeba ich zwer­
bować, trzeba uruchomić odpo­
wiedni transport z okolicznych 
wiosek. Przecież trudności są po 
to ,hy je pokonywać! Ale co tu 
mówić o trudnościach, kiedy na 
przykładzie Łeby widzimy już nie 
omijanie trudności, ale przymy-

go w trosce o konsumenta nie na 
leży dawać na rynek).

Ilość i jakość - 
zadanie łączne

Jakość w CZPR? — Istotnie, 
szprot w spółdzielniach jest lepiej

kanie oczu na jawną i niewyko-1 wędzony niż w zakładach ryb-
rzystaną poważną rezerwą pro­
dukcyjną.

A Władysławowo?
A Jastarnia?

Czy — uwzględniając te dwie 
poprawki — nie ma innych moż­
liwości zwiększenia zdolności wę 
dzarniczej zakładów CZPR? — 
Zna je każdy na Wybrzeżu: trze­
ba wreszcie uruchomić nowoczes 
aą wędzarnię we Władysławowie 
(24 piece!), trzeba poszukać moż 
liwości przejęcia nieczynnych o- 
becnie zakładów, rozrzuconych po 
całym Wybrzeżu.

A jest ich wiele. Wprawdzie 
większość to zakłady stare i nie 
nadające się do uruchomienia ja 
ko państwowe zakłady przemy­
słowe, jednak wiele z nich po 
niewielkich inwestycjach da się 
uruchomić. Są to m. in. służąca 
PGR-owi w Łebie jako magazyn 
nowoczesna wędzarnia o 6 pie­
cach, są to sąsiadujące % sobą 
dawne wędzarnie Bizewskiego i 

^ Lisakowskiego w Jastarni, są to 
scie zakłady podległe CZPR mogą zakłady w Pucku itd. 
przewędzić tylko 20 wzgl. 30 ton! Poważne rezerwy posiadają wę 
szprota dziennie? ^rme spółdzielcze.

F Branżowy Spółdzielni

stwo, obowiązanej do pełnego wy 
korzystania swej zdolności pro­
dukcyjnej i w miarę możności 
rozwijania jej, jak tego wymaga­
ją potrzeby gospodarcze kraju i 
potrzeby konsumcyjne społeczeń­
stwa.

Czy Centralny Zarząd Przemy­
słu Rybnego spełnił to swoje pod 
stawowe zadanie? Czy rzeczywi

nych CZPR, jest też dużo smacz­
niejszy, Ale — pozwolimy sobie 
tu przypomnieć — IX Plenum i 
II Zjazd PZPR obok zagadnienia 
jakości z całą ostrością postawiły 
sprawę ilości, domagały się od 
przedsiębiorstw rzucenia na ry­
nek możliwie jak najwięcej żyw' 
ności przez wykorzystanie pełnej 
zdolności produkcyjnej zakładów 
przemysłu spożywczego, przez peł 
ne wykorzystanie naszego poten­
cjału zarówno rolniczego, jak i ry 
buckiego.

Każdy dzień przynosi rosnące 
zamówienia na szprota i śledzika 
ze wszystkich miast. Na tę wędao 
ną rybę — smaczną i tanią, — 
czekają codziennie ludzie pracy 
całej Polski. Musimy im ją dać w 
ilości jak największej, w jakośd 
jak najlepszej. A. Męclewskl

Rybacy będą mieli zdrowe zęby

Troska państwa o pracowników naszego rybołówstwa 
zwiększa się z każdym miesiącem. Powstaje coraz więcej 
przychodni lekarskich w zakładach pracy, powstają gabine 
ty dentystyczne, które przez swą pracę powodują polepsza­
nie się stanu uzębienia naszych rybaków.

Praca lekarzy-dentystów dociera również daleko od kra 
ju, na łowiska Morza Północnego. Nowy statek-bazą nasze­
go rybołówstwa „Fryderyk Chopin“ posiada piękny gabi­
net dentystyczny, w którym lekarz będzie udzielał natych­
miastowej pomocy naszym rybakom.

Na zdjęciu — lekarz-dentysta dr Stefan Makowiak u- 
dziela pomocy pierwszemu mechanikowi statku „Bocian“, 
Stefanowi Melchinkiewieżowi w ambulatorium „Dalmoru” 
w Gdyni.

S. i). Lewenson i W. S. Mai synow­
ski: „OKRĘTOWE URZĄDZENIA
CHŁODNICZE“, wyd. oryg. „Morskoj 
Transport“, Moskwa — Leningrad 
1948; str. 411.

Autorzy radzieccy opracowali tę 
książkę jako podręcznik dla słucha­
czy wydziałów budowy maszyn, okrę­
towych na wyższych uczelniach tech­
nicznych. Uwzględniono w niej spe­
cjalne zagadnienia, związane * urzą­
dzeniami chłodniczymi na statkach 
rybackich.

Czytelnik znajdzie w tej pracy pod­
stawy teorii maszyn chłodniczych, 
opis ich działania, omówienie kon­
strukcji poszczególnych urządzeń i 
aparatów. W dalszych rozdziałach au­
torzy omawiają różne systemy chło­
dzenia stosowane na statkach, zagad­
nienie izolacji ładowni chłodzonych 
oraz wydajność okrętowych urządzeń 
chłodniczych. Jednym z istotnych za 
gądnień poruszonych w książce jest 
sprawa konstrukcji i rozplanowania 
pomieszczeń okrętowych urządzeń 
chłodniczych'.

W załącznikach znajdujemy szereg 
tablic oraz wykresów dotyczących 
głównych czynników chłodniczych.

J. Naleszkiewicz: „ZAGADNIENIA
STATECZNOŚCI SPRĘŻYSTEJ“.

Książka stanowi teoretyczno - tech­
niczną monografię zagadnień statecz­
ności sprężystej, dostosowaną zasad­
niczo do potrzeb okrętownictwa. Za­
gadnienia te mają jednak zasadnicze 
znaczenie również dla konstrukcji bu 
dowlanych, lotniczych i maszynowych. 
Autor daje nie tylko przegląd obszer­
nej dziedziny tych zagadnień, lecz 
również omawia wnikliwie ich podsta 
wy teoretyczne i ogólne metody ich 
rozwiązywania.

Książka prof. Naleszkiewicza zain­
teresuje inżynierów - konstruktorów, 
przede wszystkim w biurach konstruk 
cyjnych. jak również studentów kur­
su magisterskiego politechnik, dla 
których może stanowić pomoc nau 
kową.

Na przykładzie 
dwóch zakładów

Dla swej wędzarni • w Łebie 
CZPR zdolność wędzenia ustalił 
na... 2 tony szprota dziennie. Cy

Związek 
Rybołów­

stwa przewiduje możliwość prze 
wędzenia dziennie do 17 ton szpro 
ta i śledzika, a więc — w porów­
naniu z zakładami CZPR — ilo­
ści bardzo poważnej.

Trzeba jednak podkreślić, że i 
spółdzielczość ma znacznie więk-

nie, że Centralny Zarząd nie zna 
zdolności produkcyjnej wędzarni 
w Łebie, będącej zakładem dość 
nowoczesnym, mogącym wędzić 
co najmniej 10 ton surowca. Już 
t i jeden przykład charakteryzu 

nam dostatecznie stosunek 
CZPR do jego obowiązków w z-a 
kresie odbioru jak największej 
ilości szprota i śledzika.

A przecież 10 ton — to cyfra 
bardzo poważna w zestawieniu 
np. ze zdolnością wędzenia szpro 
ta Zakładów nr 3, wynoszącą 8 
ton dziennie. Zresztą zarówno 
kierownictwo jak i wędzarze za. 
kładów gdyńskich stwierdzają, że 
możnaby wędzić więcej ryby, 
możnaby pracować na trzy zmia­
ny, ale brak ludzi i ciasnota sto­
ją temu na przeszko dzie. Z as trze 
żenią słuszne, jednak o zakładzie 
tym mówimy dlatego, by wyka­
zać, że w ostateczności i tutaj kry­
ją się pewne rezerwy, których

Czy tartaki pomogą naszym portom?
mtM*rKaum>i>*smiaegzimm»imzamaatmma1 ■*«-- - .-avmn

Nowa metoda ładowania drewna
to zmniejszenie wysiłku człowieka 

i większa wytiafitofC pracy

fra ta pozwała wysunąć twierdze i sze możliwości i bez nadmiernych
1 trudności mogłaby wędzić ponad 
20 t surowca. Trzebaby tylko uru 
chomić w pełni zakład „Gryf“ w 
Łebie, (który może wędzić 10 t 
surowca), trzeba zająć się wędzar 
nią „Jednością Rybackiej“.

W spółdzielniach 
nikt nie biadoli,

że to ryba niewymiarowa, że 
mało wartościowa, że nie ma na 
nią zbytu itd. itd. Przeciwnie, 
spółdzielcy jak jeden mąż stwier 
dzają, że zapotrzebowanie na tę 
rybę przekracza ich obecne moż­
liwości produkcyjne, żc chcą jej 
wędzić jak najwięcej. W rybie tej 
spółdzielczość widzi możliwość u- 
zyskania poważnych dochodów i 
środek do realizacji uchwal (I 
Zjazdu w sprawie powiększenia 
ilości żywności dla kraju.

(Jedynym wyjątkiem jest tu 
„Gryf“ w Łebie, który ponoć ma 
trudności... ze zbytem. Niech od

W początkach kwietnia odbyła *lę w Gdańsku, zorganizowana przez 
Centralny Zarząd Portów konferencja, poświęcona przeładunkowi dużej 
ilości eksportowanej tarcicy (drewna) w drugim i trzecim kwartałach br. 
Wobec ogromu zadań, stojących przed placówkami eksportującymi, drewno, 
Centralny Zarząd Portów wciągnął do przeładunków drewna i port gdyński, 
który wg. starych założeń miał być od tej pracy wyłączony.

W związku z zastosowaniem w naszych portach nowej metody ładowa­
nia drewna, zwróciliśmy się do zastępcy naczelnego dyrektora Centr. Za­
rządu Portów ob. W. KUNICKIEGO s prośbą o udzielenie nam szczegółów, 
dotyczących tych metod. Na pewno zainteresuje to pracowników portów i 
przedsiębiorstw, zainteresowanych eksportem drewna za granicę.

i runku. 'Warunki dla zmechanizo­
wania przeładunku kopalniaków i 
papierówki zostały stworzone. 
Obecnie stoi przed nami zadanie 
jak najlepszego wykorzystania 
sprzętu i placów, które zostały 
oddano do eksploatacji.

Warto zaznaczyć, że ostatnio 
port zaprowadził do eksploatacji 
dźwigi samobieżne do przeładun- 

! ku tarcicy z wagonów i ze sztaplł

uwzględnienie leży w zakresie o- i stąpi część swej produkcji kole- 
bowiązków CZPR. |<^e z Jastarni, ten ma zamówień

w bród!).
„Arka“ gotowa jest — dla prze1 Podobne stanowisko zajmuje 

zwyciężenia trudności dowozo- „Arka“, która w okresie szczytu
wych — przewozić rybę do Łebyl 
w swoich samochodach _ chłod­
niach, co zapewniłoby prawie peł­
ną dostawę surowca dla zakła-

Pozna jemy Bałtyk
Bałtyk był dwukrotnie jeziorem

Patrząc z zachwytem na szafi-]U lub też były jej całkowicie po­
rową taflę Bałtyku, trudno zdać j zbawione. .
sobie sprawę z tego, że dawniej| Wysladzame się jeziora oaby- 
na miejscu " dzisiejszego morza walo się stopniowo. Poważną ro- 
znajdowalo się rozlegle jezioro.

Bałtyk w swych dziejach byl 
dwukrotnie jeziorem. Swą mors- 
kość uzyskał w wyniku ustawicz­
nie toczącej się walki oceanizuiu 
z kontynentalizmem.

Swe istnienie rozpoczął Bałtyk 
jako jezioro lodowe, które utrzy­
mało się w ciągu kilku tysięcy 
loA. Po krótkotrwałym okresie 
■marskości Bałtyk utracił ponow­
nie połączenie z oceanem i stał 
się Jeziorem Ancylu- 
s o vj y m

Skąd ta dziwaczna nazwa? Od­
powiedzi szukajmy w osadach den 
■nych Bałtyku. Poddajmy sumien­
nemu badaniu muł organiczny, a 
znajdziemy w nim na jjewno śla­
dy słodkowodnego mięczaka zwa­
nego ancylusem. Bracia jego do 
dziś żyją w jeziorach i rzekach 
pomorskich.

Często spotykane szczątki an­
ty m, iż musiał

lę w tym procesie odegrały pra- 
rzeki. Spójrzmy na mapę fizycz­
ną Polski, zwróćmy uwagę na sze 
rokie pradoliny, którymi płynęły 
potężne prarzeki, niosąc do Jezio 
ra Ancylusowego olbrzymie masy 
słodkich wód lądowych. Pra-Wi- 
sła i Pra-Odra miały wtedy sze­
rokość kilkudziesięciu kilome­
trów!

Dostęp słonych wód z Atlanty­
ku był całkowicie wstrzymany. 
W miarę topnienia lodowca pod­
nosił się ląd obecnej Finlandii i 
południowej Szwecji. Lodowiec 
rozdzielił się na dwie części i pod 
koniec okresą ancylusowego stop­
niał zupełnie.

Podniesienie się północnej czę-

będzie usiłowała przewędzić u 
siebie pewną ilość ryby, traktu­
jąc to jako produkcję uboczną.

Are to nie wszystkie rezerwy 
CZPR. Centralny Zarząd Przemy 
słu Rybnego zdaje się zapomniał 
już o pewnej konferencji w gnid 
niu ub. r., na której dr Cięgle- 
wicz z Morskiego Instytutu Ry­
backiego po powrocie ze Związku 
Radzieckiego omówił technologię 
nowoczesnego wędzenia szprota i 
śledzika, skracającą proces z 
ok. 150 minut do 60—80 minut, 
przy oszczędności na paliwie wy­
noszącej aż 70 proc.

Brak zainteresowania Dotychczas kopalniaki nadchodzą w 
węglarkach lub na platformach ułożo- 

_ , , . . . , Pe w ten sposób, że robotnicy, chcącDotychczas, niestety, system je przeładować dźwigiem, muszą 
ten nie jest jeszcze stosowany W wpierw podnosić ostrożnie małe par

painiaków.

ładunków,
większego__ _____________ „ _______ _ ____
mówi dyr. Kunicki. — Dużej si-jnym zabiegu dźwigowy może przys ą-
ly i wytrzymałości fizycznej wy-,!»"! «*•« “
maga od robotnika zwłaszcza 
przeładunek kopalniaków, docho­
dzących do 6 m długości o wadze 
od 40 do 100 kilogramów. Ulże­
nie robotnikowi w tej ciężkiej 
pracy — to jedno z pierwszopla­
nowych zadań, jakie sobie w za­
kresie mechanizacji przeładun­
ków portowych wytyczył Zarząd 
Portu. W wyniku dużego nakła­
du pracy i wielu zabiegów, w 
październiku Ub. r. w porcie
gdańskim oddana została do eks- przy nowej natomiast meto- 
ploatacji pierwsza część Nabcze1 proponowanej przez port, 
ża Bytomskiego, n,a którym bę-! robotnicy mogliby od razu i bez 
ozie się obecnie odbywał mecha- trudu przeciągać liny pod po- 
niczny przeładunek eksportowych szczególnymi „paczkami“ kopal- 
kopalniaków. Nabrzeże to jest j niaków, a tym samym znacznie 
wyposażone w odpowiednie szta-! przyśpieszyć swoją pracę. Efekty 
plowiska, dźwigi, sieć wąskotoro- j gospodarcze byłyby znaczne. Skro 
wą i własne lokomotywy. j ciiby się postój wagonów kolcjo-

Platforma. prawidłowo załadowana 
długimi kopalniakami

miejscach placu drzewnego twar 
dej nawierzchni na drogach pro­
wadzących do wagonów i sztapli, 
by umożliwić dźwigom samobież­
nym możność swobodnego poru­
szania się.

Trzeba podkreślić jednak, że
do tego, by nowy system przeła­
dunku drewna stał się codzienną 
metodą pracy naszych portów i 
by dawał maksymalne wyniki — 
nieodzowna jest przede wszyst­
kim ścisła współpraca wszystkich 
zainteresowanych przedsiębiorstw 
Głównie chodzi tu o to, by tar­
taki ładowały tarcicę w gotowych 
unosach wzgl. pakietach — co 
wpływa na przyśpieszenie wyła­
dunku wagonów sprzętem zme­
chanizowanym.

— A teraz na zakończenie jesz 
cze jedno pytanie. Czy w związku 

, . . __z przewidzianym nasileniem prze
— A na czym polega nowa me- wych w porcie, ręczne przenoz^-, ładunków drewna zabezpieczona

(oda przeładunku kopalniaków? [me kopalniaków z wagonu ^osta 
O ile wiemy — chodzi tu głównie! zastąpione szybkim mecha­
ci usprawnienie załadunku kopal- inicznym przenoszeniem całych 3 
niaków na wagony. I do 4,5 tonowych „paczek i to cd — Czynimy wszystko, Co leży

— Tak. Chodzi mianowicie o to,!razu z wagonu na sztaple (stosy) w naszych możliwościach, by ten 
by kopalniaki były układane w j nawet przy dobrej, koordy j problem nie istniał. Tym nie-

została kwestia zatrudnienia od 
powiedniej ilości robotników?

wagonach partiami po 3 do 4,5 nacji pracy bezpośrednio do Iu 
tony każda i o jednym wymiarze ku statku. Wzrost wydajności oom 
oraz aby poszczególne partie by-i żyłby koszty własne przeładunku 
ły oddzielane od siebie przekład- każdej tony kopalmaKÓw, a po- 
kami, zn. po prostu parą kopal-j nadto państwo nasze zyskałoby 
niaków (Przyp. red) jak na za­
mieszczonych obok rysunkach

zakładach CZPR. Nie przestawki 
no dotąd naszych wędzarni na 
ten sposób pracy, podnoszący po­
ważnie jakość ryby i podwajający 
zdolność produkcyjną zakładów 
rybnych. Uwzględnienie w pla­
nach radzieckiej metody wędze­
nia zmusiłoby CZPR do przyjmo­
wania do przerobu nie 30, ale 60 
ton szprota dziennie przy obec­
nym stanie technicznym zakła­
dów.

tie kopalniaków przy pomocy liny za-

Marynarze PŻM
walczą o wyeliminowanie 

wypadków przy pracy
Załoga statku Polskiej Żeglugi 

Morskiej s/s „WIECZOREK“ 
| wezwała wszystkie statki handlo

Niestety, wprowadzenie tej pro we Polskiej Marynarki Handlo- 
tej, nowoczesnej metody radziecjwej do współzawodnictwa w za-

i hygienysei Bałtyku spowodowało odpły- i kiej CZPR zdaje się traktować ja' kresie bezpieczeństwa 
męcie wod na południe, a pas da-, ko zagadnienie długofalowe. Czyż j pracy 
wnego wybrzeża pomorskiego sze-■|w takich warunkach można mó- „ / . ,
rokosci 100 km znalazł się podlać. n r^Tizacii uchwał IX Ple-! , ZałoSa Pognie w ten 
wodą.
rokości 100 km znalazł się pódl wić Tearizac7i uchwał" IX Ple-1 ^ał0§a pragnie w ten sposób 

Brzegi Jeziora Ancyluso- j num j II Zjazdu w sprawie obniż l fa(~7^ 7ajwi
wego przybliżyłycylusa świadczą o „ , . , T. , , T, .

on być zwierzątkiem nadzwyczaj zdrojow, Kołobrzegu i Ustki, 
rozpowszechnionym na obszarzej Jezioro Ancyliisoiue przetrwało 
całego Bałtyku. Mięczak ten sta-\ok. Ą000 lat. Stałe ruchy skoru- 
nowil najbardziej typowy okaz py ziemskiej wywołały niewielkie 
fauny słodkowodnej ówczesnego 'obniżenie się loßu na obszarze 
Bałtyku, toteż od jego imienia dzisiejszej Danii. Wydłużyły się 
nazwano wysładzający się Bałtyki, zatoki duńskie i połączyły się ze 
Jeziorem Ancylusawym. sobą. Wtedy do jeziora napłynę-

. _______ Zjazdu w sprawie
się do^ Między- j ^ kosztów własnych?

Na konferencjach międzymini­
sterialnych w sprawie szprota o- 
bywatele z CZPR swe m;n reali­
styczne stanowisko chronili —

Szczątki słodkowodnych organiz 
mów z tego okresu potwierdzają, 
że wody Jeziora Ancylusowego 
zavjieraly minimalny procent so­

la atlantycka słona woda — i 
Bałtyk po raz drugi stal się mo­
rzem. E. T.

w realizację uchwały Prezydium 
Rządu z dnia 1. VIII. 1953 roku w 
sprawie stałego postępu w dzie­
dzinie BiHP.

Podczas ostatniej kampanii wy
jak chińskim murem — nas!ępu- borczej do organów związkowych 
ją cym argumentem: nie będziemy! na statkach PŻM powołano spo- 
wędzilj szprota, bo musimy pod-1 łecznych inspektorów BiHP. Za~ 
wyższyć jakość swoich wyrobów; daniem ich jest ujawnianie i i

dewizy dzięki skróceniu postoju 
zagranicznych statków w naszym
porcie.

— O ile nam wiadomo nowa 
technologia przeładunku obejmu 
je również i papierówki.

— Owszem. Podobnie jak przy 
kopalniakach, nowy system łado 
wania papierówki skraca postój 
wagonów w porcie, co jest rzeczą 
niezmiernie ważną w okresie 
szczytowego okresu przeładun­
ków, kiedy tak bardzo nam wszy 
stkim w porcie zależy na zwięk­
szeniu obrotu wagonów. Zasadą 
jest, aby załadowcy zarówno ko­
palniaków jak i papierówki umoż 
liwili portowi sprawny przeładu­
nek sprzętem zmechanizowanym 
przez odpowiednie ładowanie 
drewna na wagony.

Minister Szyr pisał w nr 3/4 
„Przeglądu Technicznego“: Me­
chanizacja pracochłonnych proce­
sów produkcyjnych, zastąpienie 
fizycznej pracy człowieka pracą 
maszyny — stanowi jeden z ce-

mniej niewątpliwie istnieje po­
trzeba zatrudnienia dodatkowo 
większej ilości robotników, zwła­
szcza w porcie gdańskim.

Rozmowę przeprowadzi!
J. B.

18-letnia dźwigowa
matką chrzestną

nowej jednostki
Stoczniowcy Szczecina spuś 

ciii na wodę dalszy kadłub sta 
tku szczecińskiej produkcji. 
Nowy rudowęglowiec został 
zbudowany w czasie o połowę 
krótszym niż pierwszy z tej 
serii. Również konstrukcja je 
go jest ulepszona, bowiem w 
wyniku uzyskanych doświad­
czeń plany zostały poprawio­
ne. Kierownikiem budowy jed 
nostki by! młody technik AN­
DRZEJ JARONCZYK; wielki 
jest również wkład pracy ze­
społów mistrzów WIŚNIEW­
SKIEGO i LEHMANA.

Matką chrzestną nowej jed 
nostki była OLA ALEKSAN­
DRO WICZÖWN A, 18-ie nia
przodująca dźwigowa Stoczni 

lów naszej rewolucji, naszego pla\ Szczecińskiej. Ola rozpoczęła

chcemy w ten sposób realizować 
wytyczne IX Plenum (że niby 
wędzony szprot i śledzik — to 
produkt mało wartościowy, które

przedstawianie najmniejszych na 
wet niedociągnięć radzie technics 
nej statku.

(wi)

nu budowy podstaw socjalizmu i 
rekonstrukcji technicznej gospo­
darki narodowej“. Otóż chciałem 
powiedzieć, że w naszych portach
zrobiliśmy nowy krok w tym kie-

pracę na s'oczni wTąśnlg w 
chwili, gdy kładziono stępkę 
pod statek.

____ _ i-_____j_, . J.. J/l . (W!)



DZIENNIK BAŁTYCKI (NR 98) n

Z myślą o lecie. w Gdańsku
Chłodny, wiosenny wiatr hula 

pośród łanów kwitnących brat­
ków w gospodarstwie nr 1, nale­
żącym do Zarządu Zieleni Miej­
skiej w Gdańsku. Bratkom odpor
nym na zimno zaszkodzić nie mo innych.

tak poszukiwane na rynkach trój 
miasta. Purpurowe róże, białe i 
różowe kwiaty hortensji, białe 
kalie, różnokolorowe fiołki alpej­
skie, prymule, pelargonie i wiel,e

Przy alpinarium w Oliwie powstaje pod ogólnym kierownictwem 
lnż. Liwińskiej ogród botaniczny dla szkół.

Na zdjęciu: od prawej u dołu mistrz kamieniarski Feliks Figiel i 
Stefan Bugajski, a u góry ob. ob. Pomorski i Labuda przy budowie 
basenu dla roślin wodnych i skalnych. Fot. Ferster

że, a inne rośliny są troskliwie 
ochraniane szkłami cieplarni i in­
spektów.

Zajrzymy pod szklane dachy. W 
prawdziwie wiosennej tempera­
turze przyjmują się, rosną i wspa

300 tysięcy kwiatów 
dla Gdańska

Wiele pracy kosztuje pracowni 
ków gospodarstwa i kierownika 
Lamparsikiego wyhodowanie każ 

niale kwitną kwiaty i warzywa,1 dego kwiatka. A kupując takie

TEATRY
Teatr Wielki — Gdańsk — niedzie­

la — „Straszny dwór“ — gcdz. 14 do 
17,30 — „Bom lalki“ — godz. 19—22
— poniedziałek — „Straszny dwór“ — 
godz. 19—22,30

Państw. Teatr Lalek — niedziela — 
Rumia - Zagórze — sala kina „Auro­
ra“ — „Zielony mosteczek“ — godz. 13 

Państw. Teatr Lalek — niedziela — 
Chylonia — sala Kom. Rejonowego, 
ul. Chylońska 91 — „Zielony moste­
czek“ — godz. 16

i.iństw. Teatr Lalek — Gdańsk — 
poniedziałek — „Zielony mosteczek“
— godz. 10

Teatr Dramatyczny — Gdynia — 
niedziela — „Wilk i koźlęta" — ope­
ra dziecięca — godz. 15 — „Nie igra 
się z miłością“ — godz. 19 — ponie­
działek — teatr nieczynny 

Teatr Kameralny — Sopot — nie­
dziela — „Wielka gra“ — godz. 19 — 
poniedziałek — nieczynny 

KINA
według informacji Okr. Zarządu Kin 

w Gdańsku
GDAŃSK — „Leningrad“ — niedzie 

la — „Piątka z ulicy Barskiej“ — od 
lat 12 — godz. 13.30, 16, 18.30, 21 — 
poniedziałek — „Wiosna“ — od lat 12
— godz. 16, 18, 20. WRZESZCZ — „Baj 
ka“ — niedziela — poranek — „Skarb“ 
—■■ godz. 10 i 12 — „Tajemnicza wy­
spa“ — godz. 14, 16, 18, 20 — ponie­
działek — „Domek z kart“ — od lat 
12 _ godz. 16, 18, 20. NOWY PORT — 
„ł-szy Maja“ — „Chłopcy na pozy­
cji“ — od lat 7 — godz. 15, 17, 19 — 
poniedziałek — „Pieśniarz słonecznych 
stepów“ — od lat 12 — godz, 17, 19. 
OLIWA — „Delfin“ — niedziela — 
„Kotowski“ — od lat 18 — godz. 14, 
16. 18, 20.

SOPOT — „Bałtyk“ — niedziela — 
„Trudna miłość“ — od lat 14 — godz.
15.30, 17.30, 19 30 — poniedziałek — 
„Piątka z ulicy Barskiej“ — od lat 12
— godz. 15.30, 18, 20.30. „Polonia“ — 
niedziela — „Na dworze księcia Tor- 
kf“ — od lat 12 — godz. 14, 16. 18, 
20 — poniedziałek — „Piątka z ulicy 
Barskiej“ — od lat 12 — godz 16,
18.30, 21.

GDYNIA — „Atlantic“ — niedziela
— „Paloma“ — od lat 14 — godz.
13.30, 15.30, 17.30, 19.30 — poniedzia­
łek — godz. 15.30, 17.30, 19.30. „War­
szawa“ — niedziela — „Dziennik ma­
rynarza“ — od lat 14 — godz. 14, 16,

NASZA ÜÜENA

18, 20 — poniedziałek — godz. 16, 18, 
20. „Goplana“ — niedziela — pora­
nek — godz. 12 — film pt. „Bajka o 
rybaku i rybce“ — „Mały partyzant“
— od lat 7 — godz. 14, 16, 18, 20 — 
poniedziałek — „Trudna miłość“ — 
od lat 14 — godz. 16 ,18, 20. CHYLO­
NIA — „Ptomień“ — niedziela — „Lu 
bow Jarowaja“ II s. — godz. 15, 17,
19. GRABÓWEK — „Fala“ — niedzie­
la — „Czuk i Hek“ — od lat 7 — 
godz 16, 18 — „Torpedowiec nieugię­
ty“ — od lat 12 — godz. 20 — ponie­
działek — „Burza“ — od lat 14 — 
godz. 18, 20. ORŁOWO — „Neptun“
— niedziela — „Rimskl - Korsaków"
— od lat 12 — godz. 15, 17, 19. 

WEJHEROWO — „świt“ — niedzie­
la — „Rzym godz. 11“ — od lat 18 — 
poniedziałek — „Wesoła ■ trójka“ — 
cd lat 12. LĘBORK — „Fregata“ — 
niedziela — .,Strażnica w górach" — 
od lat 12 — poniedziałek — „Na dwo 
rze księcia Torki“ — od lat 12. 
PRUSZCZ — „Krakus“ — niedziela — 
„Burza“ — od lat 14 — poniedziałek
— „Na łaskawym Chlebie“ — od lat 
12. PUCK — „Mewa“ — niedziela — 
„Bieliński“ — od lat 12 — poniedzia­
łek — „Czuk i Hek" I seans — od 
lat 7 i II seans „Torpedowiec nieu­
gięty“ — Cd lat 12. JASTARNIA — 
„Hel“ — „Nierozłączni przyjaciele" — 
od lat 7 — poniedziałek — „Wiosna 
w Moskwie" — od lat 12. ŁEBA — 
„Rybak“ — niedziela — „Przygoda na 
Mariensztacie“ — od lat 12 — ponie­
działek — „Podstęp swatki“ — od 
lat 12.

1 APTEK* DV*TTRNE 
GDAŃSK — ul. Rokossowskiego 35

— tel. 351-22 ORUNIA — ul. Jedn. 
Robotniczej 111 — tel. 347-27. STOGI
— Ul. Stryjewskiego 29 — tel. 315-59. 
NOWY PORT — ul. Oliwska 82/84 — 
tel 415-75. WRZESZCZ — PI. Wybic­
kiego 18 — tel. 429-24 SOPOT — ul. 
Rokossowskiego 21 — tel. 510-18. OR­
ŁOWO — ul. Boh. Stalingradu 66 — 
tel 91-24. GDYNIA — ul. 22 Lipca 44
— tel. 41-67. GRABÓWEK — ul. Czer 
wónych Kosynierów 137 — tel 22-88

POGOTOWIE 
GDAŃSK - WRZESZCZ — Ratunku 

we 1 położnicze — tel. 41-000 1 08 -
Grunwaldzka 2 ezvnne cała dobę 
Dzieciece — tel. 09 — od godz
19. do 7 rano. GDYNIA — rat. Skwer 
Kościuszki 14, telefon 10-00, SOPOT — 

<a*nMna 788, tel. 524-00 czynm 
całą dobę.

WYSTAWA prac malarskich prof, 
łania w Sonocie. przy ul. Rokossow­
skiego 29, czynna jest codziennie o-
-rćcz poniedziałków od godz. 11—19. 

wolny.

up. fiołki alpejskie, czy goździki, 
rzadko zastanawiamy się nad 
tym, że długich starań trzeba by 
ło zanim zakwitły.

Chcąc ozdobić Gdańsk, go­
spodarstwo nr 1 wyprodukuje 
około 53 tysięcy roślin kwiet­
nikowych (nie licząc produko' 
wanych ubocznie warzyw, któ 
re przynoszą pokaźny dochód 
przedsiębiorstwu), a Zarząd 
Zieleni Miejskiej ma pięć ta­
kich gospodarstw ogrodniczych 
i dadzą one około 300 tysięcy 
kwiatów na kwietniki miej­
skie.

Dyrektor ZZM ob. P-awlin opo­
wiada, że w roku bieżącym kwiet 
nikt Gdańska będą wyjątkowo 
okazałe. W ten sposób pracowni­
cy Zarządu, postanowili uczcić 
500-Iecie przyłączenia Gdańska do 
Polski, święto 1 Maja i 10-lecie 
Polski Ludowej. I tak kwietniki 
w Pańku Oiiwskim przybiorą styl 
barokowy, a przy pomniku ku 
czci Obrońców Gdańska wykwit- 
nie żywy herb miasta, w którego 
obronie polegli.

(drążki, huśtawki itp.). Od 15 
kwietnia rozpoczęto umacnianie 
wydm na Stogach przez sadzenie 
wikliny i traw wydmowych. Pro 
jektowane jest również rozwieszę 
nie Skrzynek lęgowych dla poży­
tecznych ptaków.

Piękne parki
Jeżeli chodzi o tegoroczne inwe 

stycje Zarządu Zieleni Miejskiej 
w Gdańsku, to projektowane jest 
zazielenienie osiedla staromiej­
skiego w Gdańsku, założenie zie­
leńca przy Domu Kultury w No­
wym Porcie j zieleńca dla dzieci 
przy ul. Wa jdeloty we Wrzeszczu.

W następnym Planie 5-let- 
nim projektowane jest urządzę 
nie Parku Ludowego na tere­
nie starych cmentarzy, Central 
nego Parku Kultury i Wypo­
czynku na wzgórzach między 
ul. Rutkowskiego (dawniej Jaś 
kowa Dolina) przez Oliwę do 
Sopotu o powierzchni 300 ha. 
Początkiem tego parku ma być 
Ogród Zoologiczny.

Zanim zakwitną piękne, pachnące goździki, trzeba się przy nich do­
brze napracować.

Na zdjęciu: Stanisława Żołna z Gosp. nr 1 pikuje sadzonki goź­
dzików. Fot. Ferster
Zarządowi Zieleni Miejskiej I Na 22 Lipca br. Zarząd Zieleni 

podlegają plaże i kąpieliska o-! Miejskiej odda do użytku Szkol
twarte. Przedsiębiorstwo do 15 
kwietnia ukończyło remont kąpie 
liska w Brzeźnie, gdzie ustawione 
będą nowe urządzenia sportowe

Ola leśników
W dniu 26 bm. o godz. 10,30 od 

będzie się Walne Zebranie Stow. 
Inżynierów j Techników Leśnic­
twa i Drzewnictwa w sali konfe­
rencyjnej Okręgu Lasów Państwo 
wych w Gdańsku przy ul. Roga­
czewskiego 9/19 — na które za­
prasza się wszystkich członków i 
zainteresowanych kolegów.

ny Ogród Botaniczny, który m. 
in. będzie posiadał dział ochrania 
nych roślin nadmorskich.

Ogromną bolączką pracowni­
ków ZZM jest brak nasion tra­
wy, które wg informacji Centrali 
Nasiennej z Sopotu, mają być 
przysłane dopiero w maju, a tym 
czasem trawniki należałoby już 
zasiać. (p. g.)

MSGAWKi
Me wezmą udziału w Konkursie 

czystości...
...mieszkańcy domu przy ul. 

Abrahama Jj9 w Gdyni, bo na sa­
mym środku ich podwórza od kil­
ku miesięcy leży sterta węgla, 
zostawiona tam przez niedbałych 
pracowników biura Miejskiego 
Handlu Mięsem, znajdującego się 
w tym budynku. Na wielokrotne\

prośby mieszkańców o usunięcie 
ujęgla dyrektor MHM odpowiada 
milczeniem.

Jeśli kierownictwo przedsię- 
biorsttva dba tak samo o czystość 
w swoich placówkach, to w ta­
kim razie — gratulujemy.

Tym niemniej w imieniu lokato 
rów' prosimy o natychmiastowe 
oczyszczenie podwórza. Miesiąo 
czystości obowiązujel (m)

KONKIRS
na najlepszą migawkę Wybrzeża

Zapraszamy wszystkich czytelników, by stawali w szran 
ki konkursu na najlepszą migawkę Wybrzeża, Wielobój ten 
nie jest ograniczony ani wiekiem, ani płcią czytelnika, ani 
jego zawodem.

Trzeba więc, żebyś i Ty wziął w nim udział 
mając szansę zdobycia pierwszego miejsca, 
nagrody i przyjemności przeczylania w gaze­
cie własnej mgawki.

Nie chodzi nam o dowcipy, o kawał dla kawału. Autor 
migawki pisać powinien tylko o autentycznych i aktualnych 
wypadkach zaobserwowanych w życiu. Może być to dow­
cipna, satyryczna krytyka warunków pracy, incydentów, sy­
tuacji, czy zachowania się określonych osób — może to być 
również w lekkiej formie utrzymana pochwała tych osób, czy 
ich osiągnięć.

W każdym jednak wypadku autor musi wziąć pełną od­
powiedzialność za prawdziwość podanych faktów, podpisu­
jąc się (dla wiadomości redakcji) imieniem i nazwiskiem 
oraz podając swój adres zamieszkania.

Najlepsze migawki zostaną ogłoszone drukiem (podpisa­
ne inicjałami lub pseudonimem), a ich autorzy oprócz ho­
norarium otrzymają nagrody. Konkurs rozpoczyna się z 
dniem dzisiejszym i trwać będzie do następnej niedzieli tj. 
2 maja br.

Piszcie do nas na adres: Redakcja „Dziennika Bał­
tyckiego“ — Gdańsk, Targ Drzewny 3 7 z dopiskiem na ko­
percie „konkurs“.

Jeżeli kochasz dzieci...
... 1 chcesz Je wychować na dziel­

nych i wartościowych obywateli swej 
Ojczyzny, zapisz się do Liceum Wy­
chowawczyń Przedszkoli w Gdańsku - 
Wrzeszczu.

Szkoła tego typu przygotowuje do 
zawodu wychowawczyni przedszkola: 
absolwentki liceum natychmiast otrzy 
mują pracę w przedszkolach, a naj­
zdolniejsze kierowane są przez szkołę 
na wyższe studia pedagogiczne. Nau­
ka w liceum trwa 3 lata.

Do liceum przyjmowane są kandy­
datki po ukończeniu 7 klas szkoły 
podstawowej. Od kandydatek wymaga 
się dobrego słuchu i głosu oraz po­
prawnej wymowy. Przy szkole jest in­
ternat, a wzorowe uczennice otrzymu 
ją stypendium.

Bliższych informacji w sprawie za­
pisów udziela sekretariat Państwowe­
go Liceum Wychowawczyń Przedszkoli 
w Gdańsku - Wrzeszczu, ul. Rulew­
skiego nr 3 w godzinach od 8 do 15.

Rzemieślnicy trójmiasta na cześć 1 Maja
Biorąc przykład z klasy robot-' nia czynem 1 Maja. Tegoroczne! Cech Rzemiosł Różnych w Gdań-

niezej rzemieślnicy Wybrzeża po 
dejmują zobowiązania dla uczczę

łuska uficA
W pow. wejherowskim z każdym dniem coraz 

więcej PGR-ów, spółdzielni produkcyjnych, a tak­
że i indywidualnie gospodarujących chłopów mel­
duje o zakończeniu siewów wiosennych. SIEWY 
UKOŃCZYŁY GROMADY KARLIKOWO I SO- 
BIESZCZYCE, oraz SPÓŁDZIELNIE PRODUK­
CYJNE W TOLISZCZYKACH, MRZEZINIE I RY­
BNIE.

Siewy zbóż kłosowych i motylkowych ZAKOŃ­
CZONO także we wszystkich GOSPODARSTWACH 
ZESPOŁU KROKOWA, a PGR SLAWUTÖWKO 
już w najbliższych dniach przystąpi do SADZE­
NIA ZIEMNIAKÓW. (h)

zobowiązania, opierając się na 
wskazaniach II Zjazdu Partii, 
głównie mają na celu poszerzenie 
usług rzemieślniczych dla ludno­
ści rolniczej oraz aktywizację pra 
cy kulturalno - oświatowej.

Tak więc spółdzielnia pomocni

dku przeznaczył 30.000 zł na urzą 
dzenie ZOO i ufundował 50-tomo 
wą bibliotekę dla świetlicy brat­
niego cechu w Sarogardzie Gd,

54 drobne warsztaty zobowiązały 
się świadczyć różne usługi rze­
mieślnicze na cele społeczne.

cza „Drzewlarz“ zorganizowała; zgłoszone do. połowy kwietnia zo
ekipy pracowników branży drzew 
nej, które wyjeżdżać będą we 
■wszystkie niedziele w ciągu 
dwóch miesięcy na wieś, by słu­
żyć pomocą ludności wiejskiej. 
Ponadto członkowie tej spółdziel­
ni wykonają roboty budowlane 
dla świetlicy Związku Śpiewacze 
go „Harfa“.

Spółdzielnia pomocnicza „Tech­
nika“ przeprowadzi remont 4 
jachtów sportowych dla ZMP o- 
raz 6 maszyn rolniczych dTa OZR 
Stoczni Gdańskiej. Wartość tego 
zobowiązania wynosi ok. 80.090 
złotych.

Niezależnie od usług w naturze

bowiązania rzemieślników gdań­
skich osiągnęły kwotę 150.000 zŁ 

W Gdym wszyscy członkowie 
Cechu Rzemiosł Różnych podjęli 
zobowiązania, których globalna 
wartość przekroczy 70.000 zł. Zbio 
rowo spółdzielnie pomocnicze „Bu 
dowa“, „Metal“ i „Elektrospół- 
dsielnia“ prowadzą gruntowną 
przebudowę lokalu świetlicowego 
cechu gdyńskiego i wyposażanie 
go w nowoczesną scenę teatralną. 
Planowane są na maj i czerwiec 
wyjazdy na wieś rzemieślniczych 
zespołów tańca i pieśni z boga­
tym programem artystycznym.

(w)

„Nie igra się z miłością“
Komedia A. Musseta ui gdyńskim teatrze „Wybrzeże“ 
Reżyser: H. Mory emski — Scenograf: Z. Strzelecki

„Nie wiem, kiedy to było, w trium­
falnej dobie romantyzmu, poczta pa­
ryska znalazła się w niemałym kłopo­
cie. Ktoś mianowicie wpadł na kon­
cept, aby wrzucić do skrzynki Ust za­
adresowany po prostu: „Do najwięk­
szego poety we Francji“. Rada w ra­
dę, urząd pocztowy przesłał ten list 
do rąk Lamartine‘a. Autor medytacji 
nie otworzył listu, odesłał go skrom­
nie Wiktorowi Hugo. Wiktor Hugo sze 
rokim gestem rozdarł kopertę, ale ja­
kież musiało być jego osłupienie, kie­
dy w nagłówku wyczytał: „Kochany 
Alfredzie“... List był do Musseta“.

Ta anegdota, przytoczona przez 
Boya w szkicu o autorze „Spowie 
dzi dziecięcia wieku“, jest nie­
zwykle charakterystyczna. Mus­
set — to poeta dużej miary. Co­
kolwiek wyszło spod jego pióra, 
nosiła pieczęć poezji. Również je­
go utwory dramatyczne, wymyka 
jące się wszelkim konwencjom, tó 
teatr poezji i miłości.

Alfred de Musset, „złoty młodzie 
nieć“, syn napoieańskiego oficera 
i pisarza, kolega francuskiego 
królewicza, kochanek George 
Sand, arystokrata i liberał, byt 
skrajovm indywidualistą, Nie sc 
lidaryzował się z tymi romanty­
kami, którzy, pogodziwszy się z

restauracją, tworzyli „przy świet 
le dwóch prawd: monarchii i re- 
ligii“, nie zaciągał się jednak też 
pod sztandar drugiego obozu, 
strzelającego do reakcji z armat 
najcięższego kalibru.

Rozczarowany swoją klasą i e- 
poką tworzy własny świat, w któ 
rym fantazja przeplata się z rze­
czywistością, a z pociesznymi ma 
rionetkami baronów, księży, och 
mistrzyń, uczonych i dworaków 
spotykają się żywi ludzie obdarzę 
ni prawdziwymi uczuciami. Z a- 
czuć tych prawo pierwszeństwa 
ma u Musseta miłość.

Tak jak Racine w epoce Lud­
wika XIV i Marivaux w XVIII 
wieku, w romantyzmie Musset 
kontynuuje i rozwija tradycje 
teatru miłości. W tej dziedzinie 
jest prawdziwym mistrzem. 
Wiecznotrwałe konflikty miłosne 
przedstawia z nieporównaną szcze 
rością, prawdą j swobodą Przyj­
rzyjmy się uważniej choćby wy­
stawionej ostatnio na scenie gdyń 
skiej komedii „Nie igra się z mi­
łością“.

Ileż tu subtelnej ironii, galickiego 
dowcipu i lekkości, a jednocześnie 
ciętej drwiny i krytycyzmu w rysun­
ku drugoplanowych postaci, godnych 
pióra mistrzów francuskiego realizmu, 
od Rabelais poczynając. Ileż prawdy 
wewnętrznej w głównych bohaterach: 
Kamili i Oktawie, którzy, choć prze­
niesieni na dwór feudalnego barona i 
poborcy któregoś z władców przedre­
wolucyjnej Francji, pozostali typo­
wymi „dziećmi wieku“ romantyzmu z 
całą ich chorobliwa ambicją, drażli- 
wością, chwiejnością, niewiarą w ja­
kiekolwiek trwałe wartości. Ileż wresz 
cie, jeśli chodzi o forme, oryginalno­
ści i poetyckiej swobody.

Daremnie tu szukać postulowa­
nego przez romantyków kolorytu 
lokalnego, tła epoki itp. Musset 
idzie na przełaj przez wszystkie 
prawidła. Nie bojąc się anachro­
nizmów, kapryśną, śmiałą ręką 
czerpie ze zdobyczy rozmaitych 
epok. Łączy szekspirowską umów 
ność sytuacji, chór z greckich tra 
gedii, romantyczną nastrojowość, 
budując z tych najrozmaitszych 
elementów własny teatr, w któ­
rym przy pomocy przepojonego 
poezją dialogu i scenicznych sy. 
tuacji przeprowadza trafną i głę­
boką analizę psychologiczną głów 
nych postaci.

Oczywiście, że wystawiając 
Musseta, niełatwo wydobyć 
wszystkie te charakterystycz­
ne cechy i wartości jego tea­
tru. Reżyser musi tu mieć rę­
kę lekką i czulą. Zwłaszcza 
przy inscenizacji. „Nie igra się 
3 miłością“, w której Rozalka,

gdyby tej postaci nadać głęb­
szy sens klasowy, mogłaby się 
zmienić w „nieszczęsną Halkę“, 
która porzucona przez panicza 
wybiega, by umrzeć za kulisa 
mi. HUGON MORYClNSKI, 
jeśli chodzi o tę postać, parnię 
tał o różnicy dzielącej Musse­
ta od Wolskiego, a scenogra­
fia STRZELECKIEGO, śmiało 
operująca anachronizmami, 
choć może trochę „przycięż- 
ka“ architekturą pałacu i stu­
dzienki, pomogła mu przezwy­
ciężyć pozorną niescenlczność 
komedii. Niestety, niewiele 
więcej dobrego da się o gdyń­
skim przedstawieniu powie­
dzieć.

Przyczyną rozczarowania, z ja­
kim widz, który przeczytał czaru­
jący poetycką finezją tekst,, pa­
trzy na scenę — stało się w dużej 
mierze nie zawsze właściwe obsa 
dzenie i ustawienie poszczegól­
nych ról. Nie zadecydowały — 
rzecz jasna — o tym takie drobne 
niedopatrzenia, jak np. zbyt u- 
mowna „kościstość“ panny Plu­
chę, świetnie zresztą zagranej 
przez Halinę Cieszkowską. Rów­
nież Andrzejowi Kurylle brak „be 
czułki“, którą ma zamiast brzu­
cha dźwigać ksiądz Bridaine, nie 
przeszkodził sjworzyć najlepsze i 
roli w chłym spektaklu. Jego pro 
wincjonalny proboszcz — piecze­
ni arz; trzymała cy się pańskiej

WWW
klamki, był nakreślony z dyskret­
ną, bardzo francuską ironią, któ­
ra, karykaturując postacie, nie od 
biera im cech ludzkich i ośmie­
szając ich wady, nie odbiera im 
sympatii widza.

Nie da się, niestety, tego sa­
mego powiedzieć o Józefie Walew 
skim. Jego Blazjusz nie miał w 
sobie nic z frasobliwego humo­
ru i filozoficznego stosunku do 
świata, jakie cechują- choćby ka 
pitalnego preceptora Kubusia Ro 
żenka, niezapomnianej postaci z 
książek France'a. Ciężki zarówno 
tuszą, jak interpretacją Edward 
RączkoiYski przypominał raczej 
którąś z figur niemieckiej „Jo- 
bsjady“. Wydobywając marionet- 
kowość zdegenerowanego barona 
nie ustrzegł się szarży, przed któ 
rą reżyser nie ostrzegł go, podob­
nie jak Jerzego Woźniaka, wystę 
pującego w roli Oktawa. Re la ta, 
niezwykle ważna, została potrak­
towana bardzo powierzchownie. 
Mussetowi. który ustami Oktawa 
wypowiedział swe własne poglą­
dy, nie zależało chyba na ośmie­
szeniu tej postaci. Tymczasem to, 
co zobaczyliśmy na scenie, było 
niemalże karykaturą romantycz­
nego kochanka. Przesadny ton, 
meprzekonywąjący gest, konwen 
cjonalriość scen miłosnych i melo 
dramatycziiość finału zaważyły 
w sposób ujemny na całości in­
scenizacji.

Nie pomogły jej wiele pozostałe 
role: naturalnie i z wdziękiem na 
kreślona sylwetka Rozalki (Rena 
ta Kułakowska) i interesująca 
Kamilia Kaliny Jędrusik, której 
interpretacja budzić mogła jedy­
nie dwa zastrzeżenia: Pewna wy­
niosłość godna „księżnej pani“, 
mniej przekonywała u osiemnasto 
letniej dziewczyny, a scena, w 
której „wodzi na pokuszenie“ swe 
go narzeczonego, zrobiona była 
trochę według recept amerykań­
skiego filmu. Poza tym jednak 
młoda i zdolna aktorka grała bar­
dzo ambitnie i potrafiła stworzyć 
żywą, romantyczną arystokratkę 
i wychowankę mniszek, która pod 
pozorną oschłością ukrywa na­
miętność swych uczuć.

Tyle o spektaklu. Na zakończe­
nie jeszcze tylko krótki dialog, 
jaki prowadziło dwóch widzów, 
wychodząc z teatru:

Dziwne przedstawienie! Bez tru 
du można było w nim odgadnąć 
wkład reżysera, scenografa, czy 
wykonawców. Nie czułem jednak 
zupełnie obecności jednej z osób 
wymienionych w programie.

— Kogóż to?
— Mns«eta.

Franciszek FemkowskI
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Turniej życzeń
Trzej stali bywalcy gospody 

„Pod Żurawiem“ w Gdańsku 
siedzieli tym razem z opuszcza 
nymi głowami. Właśnie przed 
chwilą zaspokoili głód kiszoną 
kapustą i źli byli teraz na sie­
bie i świat cały, że nie udało 
im się z zakamarków woreczka 
wydobyć nawet tylu groszy, 
aby opłacić kapustę, okraszoną 
mięsiwem, czy bodajże poprze- 
tykaną kiełbasą.

Dzień był upalny. Wnet też 
pragnienie zaczęło im doku­
czać. Należałoby kapustę za­
kropię choćby piwem — a tu 
pustki w sakiewce. Zaczęli 
więc kompani medytować nad 
tym, co można by zastawić i 
tolaścicielowi gospody, aby u- ' 
zyskać potrzebny kredyt. Uzyo ^ 
dniono wreszcie, że ten z nich 
odda w zastaw swoją opończę, 
który przegra w turnieje i ży- S 
czeń, czyli innymi słowy płaci 
ten, którego życzenia okażą s e 
najsk) omniejsze.

Pierwszy z nich zaczął w ten \ 
sposób:

— Życzę sobie, by wszystkie \ 
rowy i fosy Gdańska pełne by- i 
ty najcieńszych igieł. Nie ko- / 
n)ec oczywiście na tym, chwat- S 
bym bowiem, aby ao każdej Ł 
igły znalazł się kiawiec, który 7 
by przez cały rok szyi wyłącz- y 
nie sakiewki, no t żeby one 
wszystkie napełnione byty zło­
tymi talarami. Sakiewki te mu 
siałyby naturalnie stanowić 
moją własność.

D rugi z kompanóiu po chwili 
namysłu rzeki:

— Ja chciałbym\ żeby cały 
kościół Mariacki od podziem­
nych sklepień groboruych aż po 
czubek czworograniastej wieży 
pełen był weksli i listów za­
stawnych. Wiadomo, że nie 
bezwartościowych czy pustych, 
lecz żeby na każdym z łych 
weksli czy dłużnych skryptów 
figurowała zapisana dla mnie 
taka suma, jaka by się zmie 
ściła we wszystkich twoich sa­
kiewkach.

Trzeci kompan milczał. Zda­
wało się, że już większego ży­
czenia nie zelota wymyśleć. 
Toteż obaj poprzednicy za czy 
nah pokpiwać z niego i nama- 
wiać go do dobrowolnego od­
dania opończy. Wreszcie ten, 
wyprowadzony z równowagi, 
zawołał:

— Chciałbym, aby tvasze ży­
czenia się spełniły. Ale zara­
zem życzyłbym też sobie, aże­
by najbliższej nocy licho was 
ponvalo, a ja, żebym już przed 
tern był wyznaczony i uznany 
za waszego spadkobiercę!

P. T.

— Chciałbym zobaczyć minę 
tatusia, jak zastanie brzozę za 
miast śliwy!

S ~
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To jest właśnie symbol naszego amerykańskiego stylu 

życia: symbol bomby wodorowej!
(Daily Worker)

ZŁOTE MYŚLI

ADAM OCHOCKI

0 pewnym entuzjaście
krytyki

— Krytykujcie nas śmiało! 
w piersi bijąc się, woła
1 powtarza to zdanie 
na każdej odprawie.
... Potem bardzo uważnie 
słucha krytyki z dołu, 
robiąc wszystko co może, 
by nie wyszła

na wierzch.1

— Piej, panie Eden, ktoś za 
panem idzie!

, (Daily Worker)

-
żet;

Nudziarz to taki człowiek, 
który opoiaiada ci o sobie to 
wszystko, co ty właśnie żarnie 
rżałeś opowiedzieć mu o sobie 
samym.

* * $

Czy się ożenisz, czy nie — 
zdwszc będziesz żalotoał.

mówi „hop“, zanim przesko­
czy — a potem nie skacze.

Zanim wybuchniesz oburze­
niem na cudze wady, policz 
najpierw do dziesięciu... stroje 
własne.

— Panie profesorze, dlacze­
go Francuzi nie potrafią rzą­
dzić we Francji, a chcą rzą­
dzić w Indochinach?

Co należy uczynić na przyję
ciu, na którym zebrani zaczy- ^ie ma nxedyskrętnych py- 
naja, plotkować? W żadnym tań. Są tylko czasem niedys- 
wypadku nie być pierwszym kretne odpowiedzi. (rt) ( 
gościem, który odchodzi.

POMOGŁO
Na zebraniu dyrektora 
Skrytykował ostrym słowem 
Ze nadmiernie rozdął budżet 
Przez przerosty osobowe.
Więc nazajutrz go dyrektor 
Od pierwszego zwolnić każe, 
Bo krytyki uznał słuszność 
I chce budżek zrównoważyć!

ROZUMIE...
Rozumie, że sojusz.
I zgadza się z tezą, 
żo wiejskich problemów 
powinien być blisko.
Więc na wieś się udał.
U chłopa na sezon 
po dłuższej dyskusji... 
wynajął letnisko.

— Właśnie mówiłam do mę­
ża, że to wyjątkowo ciepła noc 
jak na kwiecień...

celu milczenie.

*

— Mam tu dla pani dosko­
nałe okulały, specjalnie wyna 
lezione dla sublokatorek.

(Frischer Wind)

Nie ma żadnego środka, za- ^ 
stepującego inteligencję. Ale ^ 
>u u..(.t<.7 nadaje się do tego ^

s* 1
Jeśli to, co uczyniłeś ivezo- \

raj, dziś jeszcze wydaje ci ś 
się wielkie — niewiele uczy- ) 
niłeś dzisiaj. )

* * * £

Kłótnia małżeńska: dysku- S
sja, w kt.ó) ej mężowi wolno ) 
mieć przedostatnie słowo.

to

W/f'Oi

Wiesz co? Wybierzmy się na letni sezon do Gdyni.. — W tym domu nawet obia 
du skiyŁykować nie można!

(London opinion)

AAlTiArtEfWAA/SKA 
I KOMISJA 

0&R.AOU3F GfcOZA 80MBY im

wodorowej!!!
".l

Podejrzenie.,
— Proszę, niech pani zaczeka, aż słę skończą zagadki 

muzyczne. Mąż bardzo chciałby panią poznać.

— Pan tu, panie Kowalski? 
Ha, ha, ha! A myśmy myśleli, 
że pan jest na wczasach!

— Nie wiem, czy im się udało przestraszyć swoich prze­
ciwników. Ale porządnie przestraszyli sami siebie! 

j (Daily Worker)

\ K. WILGA

Mieszkanko — poemat
Mam taką naturę, ja we krwi już to mam, 
że jestem bibliofil, po prostu k6iążkoman.
I właśnie szczególną to sprawia mi radość, 
że mogę mej manii uczynić dziś zadość, 
bo książki takie tanie, że kupuj do woli.
Więc ciągle kupuję.. Lecz jedno mnie boli: 
że książek pod sufit już urósł mi stos, 
a gdzie je ułożyć? To dola, to los!

W mieszkaniu ciasnota i źle trochę mi z tem, 
musiałem dogodny wymyślić więc system, 
by książki ułożyć w rzeczowym porządku, 
a przy tym Samemu gdzieś zmieścić się w kątku.
Lecz wreszcie rozgryzłem ten trudny dylemat 
i dzisiaj mieszkanko me — istny poemat!
Chodź, popatrz i oceń, krytykuj jak chcesz, 
grunt — książki się zmieszczą i ja z nimi też.

Sienkiewicz pod szafą, Żeromski na szafie,
Mickiewicz na piecu (po ciemku tam trafię'),
Boy w kuchni, Prus w balii, Jeż w oknie, a w wannie 
współcześni poeci złożeni starannie, 
zaś obcy klasycy twe oczy ucieszą 
w tym cichym zakątku, gdzie król chodzi pieszo.
Na resztę mi miejsca zabrakło. Więc cóż?
Śpię na nich, choć nie jest posłanie to z róż.

Tak żyję. I niech ktoś odpowie mi szczerze: 
dlaczego to dzisiaj, w szczęśliwej tej erze 
gdy książka powszechna, masowa i tania — 
brak 6zaf bibliotecznych do jej przechowania?
D’aczego zniknęły te szafy z trójmiasta?
I znów dystrybucji tu problem wyrasta — 
lecz z dawnej praktyki dziś każdy już wie, 
że znowu nawala coś w Ce-Ha-Pe-De.
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Niepożądany prysznic
W biurze gminej spółdzielni w 

Skórczu (dział produkcji) znaj du 
je się mały, bardzo przytulny po 
koik. Jednakże pracownicy nie 
bardzo lubią ten pokój. Bo przy 

każdym, na­
wet najmniej­
szym deszczu 
sufit zamienia 
się w... prysz­
nic.

Zbliża się la 
to, młodzież po 
wita więc — 
zapewne — prze 
bywanie w tym 
pokoju z ra­
dością, gdyż 
będzie mogła 

sport pływacki.uprawiać tam
Starsi jednak nie zawsze są a- 
matorami sportu, toteż uzbrajają 
się w cierpliwość i w parasole 
i czekają, aż zarząd GS zaintere 
suje się ich losem i przeprowadzi 
remont dachu.

Chyba nie długo już będą cze 
kać? W. K.

Skórcz

Winnych OSTACH

WIEŚ OTRZYMA ŁADNE MEBLE 
Po obejrzeniu satyry rysunkowej w 

naszym numerze z 21/22 marca, kry­
tykującej produkowane dla wsi me­

ble, Instytut Wzornictwa Przemysłowe 
go w Warszawie wyjatola, że zespół 
artystów - plastyków zapoznał się do 
kładnie na wsi z charakterem mebli., 
odpowiednich w warunkach prowadzę 
nia gospodarstwa, 1 opracował zestaw 
mebli kuchennych, dających dużą swo 
bodę poruszania się przy niezliczonej 
liczbie zajęć w gospodarstwie wiej­
skim. Opracowane meble czynią wnę­
trze kuchni wiejskiej wygodnym i e- 
stetycznym. Zestaw przyjęła komisja 
kwalifikacyjna i komisja ‘selekcyjna. 
W III kwartale r. b. przemysł rozpo­
cznie produkcję mebli kuchennych 
dla wsi.

W podjętych zobowiązaniach praco­
wnicy" I W. P. zaprojektują w bież. 
reku 5 modeli mebli wiejskich do po­
koju. Przy projektowaniu i modelowa 
niu ' dalszych sprzętów, przeznaczo­
nych dla wsi, zwraca się szczególną 
uwagę na wygodę i estetykę.

SZKODA TYCH LIP
Ulica Jana Husa w Oliwie, wysadza 

na starymi lipami, została w kwietniu 
r b oszpecona przez całkowite wycię 
cle zwisających konarów, gdyż po ich 
wycięciu pozostały tylko wierzchołki 
drzew z mała ilością młodych gałęzi 
— pisze ob. Czesław Onoszko. — W 
orzyszłości, przy obcinaniu drzew, na 
leżałoby mieć bardziej na względzie 
estetyczny wygląd naszych ulic. No i 
dobro mieszkańców, którym lipy do­
starczały latem cienia i świeżego po­
wietrza, oraz kwiatu lipowego, tak sku 
tecznego, jako lekarstwo w razie prze 
ziębienia.

/) TROCHĘ ŻWIRU...
.. proszą odpowiednie czynniki pra­

cownicy Oddziału Powiatowego P. Z. 
Z. w Starogardzie Gd., którzy brną do 
pracy przez ulicę, stanowiącą w cza­
sie deszczu Jedną wielką kałużę. A

wysypywanie ulicy żwirem rozwiązało 
by ten problem doskonale — twierdzi 
ob. Ewa Szulc.

Odpcrtdledxl REDUkdft
Wiesława Porowska, Sopot. — Prze­

wodniczący Prezydium MRN w Sopo­
cie uchylił decyzję Wydziału Budow­
nictwa w Waszej sprawie.

Gerard Rulewski, Szymankowo. — 
Sądząc z danych Waszego listu, nie 
było podstaw do dyscyplinarnego zwoi 
nienla Was. Zmieniając Wasze warun­
ki pracy pracodawca winien był za­
chować trzymiesięczny okres wypowie 
dzenia

Jan Konkol, Gościcino. — Za czas
podróży służbowej nie płaci się wyna 
grodzenia za nadgodziny, lecz diety.

Bruno Kopp, Sztum. — Sprawa WTa 
sza nie znajduje rozwiązania w obo­
wiązujących przepisach prawnych. 
Przedłóżcie swe pretensje radzie za­
kładowej .

Roman Drawski. Oliwa. — Jeżeli te 
stament był w całości napisany przez 
spadkodawcę, to przy jego sporządza­
niu hie jest wymagana obecność przed 
stawiciela gminy, świadkowie i przed­
stawiciel gminy są potrzebni wówczas, 
jeśli spadkodawca tylko podpisuje te­
stament, sporządzony przez przedsta­
wiciela gminy. W razie nieważności te 
stamentu dziedziczycie — jako syn 
spadkodawcy — z ustawy wespół z In 
uymi krewnymi, przewidzianymi w u- 
stawle, i z żoną spadkodawcy (prawo 
spadkowe — Dz. U, 60/1946 poz. 328). 
Powinniście wystąpić do Sądu Powia 
towego ostatniego miejsca zamieszka­
nia spadkodawcy z wnioskiem o 
wszczęcie postępowania spadkowego.

1V..A.B. .K — 26. 4. 1954 R.
6.50 — Gimnastyka. 7.00 — DZIENNIK. 
7.15 — Pieśni chóralne. 7.25 — Poga­
danka dla służby rolnej. 7.40 — Ko­
munikaty. 7.50 — Wiadomości. 7.55 — 
Muzyka. 3.25 — Serwis CZRM dla ry­
baków. 11.50 — Komunikaty. 12.04 — 
Wiad. 12.10 —• Muzyka rozr, 12.25 — 
„Na swojską nutę“ 12.45 — Aud dla 
wsi 13.00 — Kom PIHM. 13.10 — 
PRZEGLĄD PRASY. 13.15 — ..El Fan- 
tastico“ — fragm. powieści. 13 35 — 
Muzyka rozr. 13.45 — Pog, dla nauczy 
cieli' 14.00 — Wiad 14.05 — Informa­
cje 14.09 — Kom. o stanie wód. 14 10 
— Aud. dla klas III. 14.30 — Muzyka.
14.55 — Pog dla wychów przedszkoli.
15.00 — Kurs jęz, rosyjskiego. 15.20 — 
Koncert 15.50 — Felieton aktualny
16.50 — Muzyka rozr 17.00 — „Z ży­
cia ZSRR“. 17.30 — PRZEGLĄD WY­
DARZEŃ. 17.40 — Koncert solistów.
17.55 — Notatnik kulturalny. 18.15 — 
Wiad. 18.20 — Koncert. 19 25 — „W 
zasięgu muzyki polskiej" — aud sło- 
wno-muz. 20.00 — Piosenki radziec­
kie. 20.25 — „Z tańcem po świecie“.
22.00 — Muzyka tan. 22.20 — „Oby­
watele“ — ode. pow. 22.40 — „Nasi 
współcześni kompozytorzy“ — „Kan­
tata Pokoju“. 23.10 — „Muzyka na do 
branoc“. 23.55 — OST, WIAD.

WTOREK — 27. 4. 1954 R.
5.58 — Sygnał czasu. 6.00 — DZIEN­

NIK. 6.15 — Muzyka. 6.17 — Kom. 
PIHM. 6.30 — Kalendarz. 6.37 — Mu- 
;yka. 6.50 — Gimnastyka. 7.00 —

DZIENNIK. 7.15 — Muzyka. 7.40 — 
Komunikaty. 7.50 — Wiadomości. 8.00 
_ Aud. dla młodzieży. 8.25 — Muzy­
ka. 8.25 — Serwis CZRM dla rybaków. 
8 28 — Muzyka. 11.50 — Komunikaty. 
12.04 — Wiad. 12.10 Pieśni komp. 
polskich. 12.25 — „Na swojską nutę“. 
12.45 — Aud. dla wsi. 13.00 — Kom. 
PIHM. 13.10 — PRZEGLĄD PRASY. 
13.15 — Koncert. 14.00 — Wiad. 14.05 
— Informacje. 14.09 — Kom. o sta­
nie wód. 14.10 — Słuch, dla klas IV. 
14 30 — Aud. dla młodych przyrodni­
ków 15.00 — KORESPONDENCJA z
ZAGRANICY. 15.15 — Koncert muzy 
ki rezr. 16.00 — Aud. dla dzieci. 16.15 
_ piosenki. 13.30 — Opowiadanie „Du 
że 1 małe przygody Marty Nowak“. 
16.40 — Muzyka rozr. 17.00 — Aud. 
dla dzieci, 17.30 — PRZEGLĄD WY­
DARZEŃ 17.40 — „Zagadki muzycz­
ne“. 13.15 —- Wiad. 18.20 —_ Koncert. 
19,00 — Muzyka i akt. 19.25 — Fra­
gment powieści. 19.45 — Kompozytor 
tygodnia — Fryderyk Chopin. 20.30 — 
Aud. aktualna. 20.45 — „5:0 dla mło­
dości" 21.15 — Pieśni. 21.48 — Stan 
pogody. 21.45 — Wiad. sportowe. 21.50 
1- Muzyka tan, 21.50 — Dziennik ry­
backi. 22.00 — Muzyka tan. 22.20 — 
Ode. pow. „Obywatele“. 22.40 Tria 
smyczkowe Beethovena. 23.20 — „Na­
stroje wieczorne“. 23.55 ■— OST. WIAD.

Maria Borkowska Wrzeszcz — 1) 
Sprawę 15-groszowych tramwajowych 
biletów studenckich uregulowało Min. 
Gospodarki Komunalnej, rozciągając 
ten system na całą Polskę. Przywró­
cenie systemu biletów miesięcznych 
dla studentów nie Jest przewidziane. 
2) Badania studentów oyły prowadzo­
ne prze® lekarzy, a nie prz»z student 
ki AMG i miały charakter periodycz­
nego przeglądu zdrowia. Dyrekcja przy 
cbodni wyraziła nam żal, że skrytyko 
waliście dobrze i właściwie przeprowa 
daone badania, zamiast skrytykować 
nieodpowiednie zachowanie się mło­
dzieży, której należało zwrócić u- 
wagę.

Nowy numer 
Zeszytów Filozoficznych

Zeszyty filozoficzne Nr 1 (11). Str. 
163, cena — 4.00. „Książka i Wiedza“ 
Zeszyt zawiera przekłady następują­
cych prac:

A. K. Azizjan — Wielka siła idei 
internacj onallzmu proletariackiego.

M. Kammarl — Socjalistyczne na­
rody ZSRR w warunkach przechodze­
nia od socjalizmu do komunizmu.

I. W. Małyszew — Siły napędowe 
rozwoju społeczeństwa socjalistyczne­
go.

W. S. Kiemienow — O obiektywnym 
charakterze praw realistycznej sztuki.

A. J, Burow — O specyfice treści 
i formy w sztuce.

Ch. S. Kosztojanc — O stanie i za­
daniach historii przyrodoznawstwa.

O, J. Schmidt — O pochodzeniu zie 
ml i planet.

G. Aleksandrów — Przeciw ideologii 
wojny i agresji.

J. K. Mielwil — Filozofia mistyki 
1 reakcji.

WlATkU
BLUFF

„Ja, niżej podpisany felietonista 
Dziennika Bałtyckiego“ oświad­
czam, że nie dopuszczę do tego, 
aby podczas Konferencji Genew­
skiej Stany Zjednoczone miały 
prawo głosować.

Nie, nie śmiejcie się, Czytelni­
cy, ze mniel Nie jestem waria­
tem, ani megalomanem.. To nie ja 
wymyśliłem tę piramidalną bzdu­
rę, to nie ja jestem idiotą.

Natchnęła mnie następująca 
wiadomość, przeczytana w ame­
rykańskim dzienniku „Gazette and 
Daily“, tv sprawozdaniu z kon­
ferencji Dullesa z senatorami 
Knowlandem i Smithem. Otóż, 
jak pisze „Gazette and Daily“, 
mr. Dulles zapewnił obu senato­
rów, iż „USA gotowe są zasto- 
soyjac drastyczne środki, aby nie 
dopuścić do przyznania czenvo- 
nym Chinom prawa głosowania 
przy podejmowaniu decyzji w Ge­
newie“.

Pan Dulles mógł bezpiecznie 
złożyć takie przyrzeczenie swoim 
drapieżnym senatorom: Chiny
Ludowe istotnie nie będą gloso­
wać w Genewie. Ale nie bęaą 
również glosować ani USA, ani 
ZSRR, ani W. Brytania, ani 
Francja. Po prostu — w Ge­

newie nie będzie i cu­
du e g o głosowaniapod 
c z a 8 K onferencj i. Bę­
dą negocjacje, czyli rokowania. 1 
tylko takie decyzje zapadną, jakie 
pięć mocarstic między sobą, u z - 
g o d n i ą.

Pan Dulles mógł więc obiecaó 
swym senatorom, że nie dopuści 
Chin do glosowania. Z równym 
powodzeniem pan Dulles mógł 
przyrzec Kongresowi USA, że nie 
dopuści, aby podczas Konferencji 
Genewskiej nad jeziorem Lemań­
skim padał śnieg (zeszłoroczny!). 
Mógł również obiecać, że nie do­
puści, aby podczas Konferencji 
Genewskiej w Szwajcarii nastą­
piło trzęsienie ziemi... Dużo ta­
kich rzeczy mógł przyrzec pan 
Dulles swym senatorom przed wy 
jazdem do Genewy.

Delikatnie mówiąc, pan Dul­
les po prostu nabrał sena­
torów Knowlanda i Smitha. Ale 
co miał robić, aby podtrzymać 
swą opinię „polityka siły“? Zro­
bił to, co robi każdy hazardujący 
się gracz w pokera,: zbluffowal.

Bluff od dawna stal się NAJ­
SILNIEJSZĄ. bronią, amerykań­
skiej „polityki siły“.

W. Jary

Karnecik VII Wyścigu Pokoju
Kolarze radzieccy, którzy w 

tym roku wezmą udział po raz 
pierwszy w Wyścigu Pokoju, ma 
ją duże doświadczenie w wyści­
gach wieloetapowych. Od kilku 
lat startują w wyścigu Moskwa— 
Charków — Moskwa uzyskując 
dobre wyniki.

W zeszłorocznym wyścigu na 
tej trasie, jego zwycięzca, członek 
pierwszej drużyny CDSA — Czy 
żykow uzyskał przeciętną szyb­
kość 35,3 km. Zważywszy ze wy­
ścig Moskwa — Charków — Mo­
skwa rozgrywany jest na dystan 
sie 2600 km oraz, że podzielony 
jest na 15 tylko etapów (z trze­
ma przerwami) — wynik ten nale 
ży uznać za bardzo dobry.

Do czołówki kolarzy radziec­
kich zaliczani są poza Czyżyko- 
wem: Wieirszlnin, Matwiejew,

BfWüMWMWWBKi
FACHOWCY POSZUKIWANI

Głównego księgowego zatrudni natychmiast Cen 
trala Handlowa Sprzętu Sportowego Hurtownia 
w Gdańsku, ul. Rycerska Nr 9/10, teł. 319-20. 
Warunki pracy i płacy do omówienia na miej-

773-K

Ceramik na kółko garncarskie potrzebny od za­
raz. Zgłoszenia osobiste w Sp-ni Pracy Wyro­
bów Mineralnych Gdańsk, Wiślna 10. Warunki 
pracy do omówienia. 778-K

Inżyniera, technika wzgl. ogrodnika o wysokich 
kwalifikacjach fachowych na stanowisko kie­
rownika produkcji zatrudni Zarząd Zieleni Miej­
skiej w Gdyni, ul. Wołyńska 2. 783-K

Kierowcę na samochód osobowy zatrudni Bank 
Inwestycyjny, Gdańsk, ul. Okopowa 9 — dział 
kadr. 774-K

Wy sokowy kwalifikowany cli inspektorów pro­
dukcji, planowania krótkookresowego, projekto­
wania organizacji robót, samodzielnego referen­
ta inwestycji własnych, techników bud., sanit. 
i elektr. na stanowiska kier. robót, oraz maj­
strów, zatrudni natychmiast Zjednoczenie Bu­
downictwa Wojskowego Nr 24. Warunki do omó­
wienia w dziale kadr, Gdynia, ul. Śląska 53.

785-K

ZAMIENIĘ 3 pokoje z kuch 
nią komfortowe w trójmie- 
ście na podobne lub mniej 
sze w Poznaniu. Oferty Blu 
ro Ogłoszeń „Prasa“ — 
Gdańsk, pod „2670“, 2670-G

ZAMIENIĘ 1 pokój z kuch­
nią w Łodzi na podobny we 
Wrzeszczu. Wrzeszcz, Miero 
sławskiego 15 — 3. 2G33-G

ZAMIENIĘ mieszkanie pię- 
ciopokojowe, komfortowe w 
śródmieściu Bytomia na po 
dobne lub mniejsze w trój 
mieście. Wiadomość: Sopot, 
Bałtycka 7/2. 2638-G

IST iMWMWMtlW*
POTRZEBNA stała pomoc 
domowa. Zgłoszenia: —
Gdańsk - Siedlce, Powstań 
ców Warszawskich 34/1. 

_________ 2637-G

POSZUKUJEMY agentów 
portretowych na dobrych 
warunkach. Oferty Biuro 
Ogłoszeń „Prasa“, Gdańsk, 
pod „2674“. 2674-G

POMOCNIK kowalski znają 
cy kucie koni potrzebny. 
Oferty Biuro Ogłoszeń „Pra 
sa“ Gdańsk, pod „2671".

2671-G

PRACA

PRZYJMĘ ucznia lub po­
mocnika krawieckiego. — 
Wrzeszcz, Bolesława Chro­
brego 1 c m. 6. 2594-G

GOSPOSIA potrzebna. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń „Prasa", 
Gdańsk, pod „2678“. 2678-G

GDAŃSKIE ZAKŁADY 
SPRZĘTU OKRĘTOWEGO 
w Gdańsku, ul. Grobla 

Angielska 3/5 
zakupią 

LICZNIKI POMIAROWE
4—5-cyfrowe. szybkobież­
ne do mierzenia długości 

lin. 784-K

Kriucakow, Kleweow, Ba&zkin, 
Niemytow, Fedin, Kol esów.

* • *

Jako pierwsi przybyli do War­
szawy kolarze albańscy. Przyje­
chało ich czterech, piąty reprezen 
tarnt Albanii to student Akademii

rzy europejskich nie będzie łat-1 czystego przeprowadzania star- 
wa. * * * tów honorowych na poszczegól-

Jednym z poważniejszych pre- j nych etapach. Zawodnicy przema 
tendentów do pierwszego miejsca*szerują z miejsca zakwaterowania 
zarówno w konkurencji indywi- do miejsca startu w zwartym szy 
dualnej jak i drużynowej wyści- ku prowadzeni przez komisję sę 
gu, będą- Duńczycy. Pamiętamy | daiowską, leadera wyścigu, zwy- 
ich doskonałą jazdę w poprzednich j cięzcę poprzedniego etapu i dru- 

Wychowania Fizycznego Piro An wyścigach, pamiętamy ' zwycięz- \ żvne prowadzącą w klasyfikacji 
gjeli. Szósty, przewidziany do re|ców 2 roku 1950 _ Embarga, z ogólnej.

1951 — Olsena i z 1953 — Pedev- Na starcie honorowym zostanie 
sena. Pamiętamy wspaniałą jazdę j odegrany specjalny hejnał wyści 
w 1951 roku doskonałego duńskie jgu po czym zwycięzca etapu w & 
go kolarza Oestergarda, któryj Sy£cie zawodników, którzy zajęli 
swemu koledze Olsenowi prześlą-; drugie i trzecie miejsca wedagnio 
dowanemu przez defekty pomógł na maszt flagę wyścigu. Następ-

OGŁÜSZEM2A DROBNA

NIERUCHOMOŚCI

WILLĘ stylowa krytą bla­
chą, centralne ogrzewanie, 
oraz plac narożny z drzew­
kami owocowymi w Mila­
nówku sprzeda właściciel. 
Wiadomość: Warszawa, Je­
rozolimskie 52—2. Włodek 
.................    776-K
SPRZEDAM barak murowa­
ny. Gdynia. Abrahama 24/6. 
__________________2632-G
KAMIENICE w Warszawie, 
wille jednorodzinne, parce­
le budowlane działki ogrod 
nicze przy kolei elektrycz­
nej sprzedaje Biuro „Oka­
zja“, Warszawa, Noworrrodz 
ką 38-15. 775-K

SPRZEDAŻ

SPRZEDAM działko 1669m 
w Henrykowie pod Warsza­
wą. Wiadomość: Wrzeszcz, 
Kochanowskiego 47 m. 8. 

__ _ 2S66-G

DOMEK T'orf"r'’wv Gdy­
nia zamienię na podobny

SPRZEDAM maszynę do 
szycia „Singer" mało uży­
waną gabinetową. Gdynia, 
Olsztyńska 42 m. 6. sute­
rena. 1343-P

SPRZEDAM motocykl BMW 
300. Gdańsk - Suchonino, 
Otwarta 13 Okoniewski Ed­
ward. ___  _______  2667-G
SPRZEDAM zaraz platformę 
parokonną resorowana ogu 
mioną. Oglądać Gdańsk - 
Orunia, ul. Gościnno 10.

2672-G
SPRZEDAM radio „Pionier“ 
— nowe, maszynę do szy­
cia. Sopot.. ul Bema 4.

_ _ 263L-G
SPRZEDAM motocykl DKW 
200 cml Wrzeszcz, Danusi 
2 a — 1. ______2645-G

LOKALE
SAMOTNY marynarz poszu 
kuje pokoju sublokatorskie 

w trój mieście Oferty Biur« | go w Gdyni. Zgłoszenia: — 
Ogłoszeń ..Prasa“, Gdańsk, i Gdynia poste - restante — 
pod „2639“. 2639-0 iSkąpski. 1344-P

50GOÖGOGOGGOGOGOQOQG0GGOO00GGGGG2
A WIELOBRANŻOWA SPÓŁDZIELNIA PRACY 
G DROBNYCH USŁUG REMONTOWYCH 
'* Sopot, ul. Bieruta i —■ 6 teh 522-89 

WYKONUJE:
remonty i przebudowy, roboty za­
bezpieczające (kraty piwniczne, 
okienne, drzwiowe), roboty wybu­
rzeniowe i rozbiórkowe, krycie da­
chów oraz usługi z zakresu robót: 
murarskich, betonowych, ciesiel­
skich, tynkarskich, zduńskich, ślu­
sarsko - kowalskich, dekarsko - 
blacharskich, hydraulicznych, sto­
larskich, elektrycznych i malar­
skich. 766-K

Ggogggggggggggggogoggggoggoggggc:

Dnia 22. 4. 54 r. zasnęła w Bogu po długich 
i ciężkich cierpieniach opatrzona Sakramentami św. 
moja najukochańsza nieodżałowana żona. mamusia, 
córka, nasza siostra i szwagierka

s. f p.

Bronisława Msndiikowska
z domu WITUCKA

Msza św. żałobna odbędzie się w poniedziałek 
dnia 26. 4. br. o godz. 9 w kościele parafialnym 
N M. Panny w Gdyni, zaś eksportacja zwłok tegoż 
dnia o godz. 15.30 z kościoła N, M. Panny w Gdyni.

W ciężkim smutku pogrążeni 
2647-G MAŹ I RODZINA

prezentacji Albanii Gani Lacej za 
chorował nagle i musiał pozostać 
w domu. Albańczycy zostali zakwa 
terowani w hotelu „Orbis“ i tam 
właśnie przeprowadzamy z nimi 
pierwszą rozmowę.

Kierownik drużyny Ejup Laci 
był już w Polsce przed czterema 
laty, również jako kierownik re­
prezentacji Albanii na Wyścig Po 
koju. Kolarze albańscy — opowia 
da kierownik ekipy — podróżo­
wali do Polski aż 7 dni. Najpierw 
statkiem do Konstancy, następnie 
pociągiem do Bukaresztu i samo­
lotem, przez Budapeszt, do War­
szawy.

Najlepszym kolarzem zespołu 
albańskiego i równocześnie kapita 
nem drużyny jest nasz stary zna 
jomy, uczestnik wielu Wyścigów 
Pokoju i Dookoła Polski Piro An 
gjeli. Jest on członkiem zrzesze­
nia sportowego Gwardia i wraz 
ze swymi kolegami trenował o- 
staitnio bardzo intensywnie. An- 
gjeli to już nie ten, co dawniej 
Piro — latarnia wyścigu. Dziś, po 
doświadczeniach wielu dużych im 
prez znajdzie się na pewno w 
środku doborowej stawki przesz­
ło 120 kolarzy z 21 państw. Naj­
młodszy z drużyny Agallu ma do 
piero 19 lat, Murici — 21, Shaba 
— 26 a najstarszy Alija 36. Alija 
debiutował w Wyścigu Pokoju w 
roku 1950.

Nasi goście nie chcą wiele mó­
wić o swych szansach w wyścigu. 
Angjeli jest przekonany, że na 
pewno pojadą lepiej niż dotych­
czas. Są dobrze przygotowani i 
zdają sobie sprawę, że walka w 
towarzystwie najlepszych kola-

utrzymać na ostatnim etapie ko 
szulkę przodownika wyścigu 

Tegoroczny skład drużyny duń 
sklej jest bardzo groźny dla naj

nie sędzia główny dokona dekora 
cji przodownika żółtą koszulką. 
Trzykrotny hejnał wyścigu da 
znak do przecięcia wstęgi poczym

lepszych nawet przeciwników. ■ zawodnicy, przy dźwiękach mar- 
Kapa tanem zespołu jest znany u Wyścigu Pokoju przejadą na 
nas Pedersen, który zdobywał ty- i ostry, 
tuły szosowego mistrza Danii nie * * *
przerwanie w latach 1943 — 1947, |
aby powtórzyć raz jeszcze sukces I Kolarze Austrii, którzy przez 
w roku 1953. Do czołówki duń-; całą zimę intensywnie przygoto- 
slkiej zaliczany jest również DaJ-j wywali się do tegorocznego Wy. 
gaard, zwycięzca wielu wyścigów j ścigu Pokoju przyjadą w najsil- 
w Danii, a w 1952 roku wieioeta j niejszym składzie na jaki stać w 
powego wyścigu dookoła Szwecji. j tuj chwili Austriacką Federację 
Wysokiej klasy zawodnikiem jestj Kolarską.
uczestnik poprzednich wyścigów j Austriacy postanowili w tym ro 
pokoju Oestergard podobnie jak j ku wyłonić reprezentację spo- 
Dideeiksen. Tę doborową stawkę j śród. członków trzech związków 
uzupełniają Hansen i Emborg1 kolarskich działających na tere­

nie kraju, a zjednoczonych w Au 
shriackiej Federacji Kolarskiej, a 
mianowicie z Union, Oerb oraz 
Arboe.

brat zwycięzcy z roku 1950,
* # *

Komitet Organizacyjny VII Wy 
ścigu Pokoju ustalił zasady uro-

III Liga wznawia rozgrywki mistrzowskie
W niedzielę 25 bm. wznowione 

zostaną rozgrywki piłkarskie o 
mistrzostwo III Ligi. Na Wybrze 
żu rozegrane zostaną tego dnia 2 
spotkania. W Gdańsku na stadio­
nie przy ul. Elbląskiej spotka się 
o godz. 12 Gwardia ze Stalą 
(Gdańsk), & w Sopocie na boisku 
przy ul. Jara z Kolna zmierzy się 
o godz. 16 Kolejarz ,,Arka“ (Gdy 
nia) z Kolejarzem (Gdańsk).

4 czołowe zespoły polskich siatkarzy
spcrfk&ią się w Gdafósfeu

Po dłuższej przerwie siatkarze 
rozpoczęli w dniu wczorajszym 
boje o miano najlepszego zespo­
łu polskiego.

Drużyna gdańskiej Gwardii za 
inaugurowała walkę o tytuł mi­
strza Polski turniejem 4 zespo­
łów (Gwardia Warszawa, CWKS,

AZS Gliwice craz gospodarze). 
Turniej rozpoczął się w dniu 
wczorajszym spotkaniami Gwar­
dii (Gd) — Gwardii (W-wa) i 
AZS (Gliwice) — CWKS.

W pozostałych meczach o mi­
strzostwo III Ligi spotkają się: 
Kolejarz (Toruń) — Gwardia 
(Słupsk) oraz Kolejarz (Byd­
goszcz) — Spójnia (Szczecinek). W 
dniu 25 bm. pauzuje Unia (Ino­
wrocław).

liedzelne itrnrezy sportowe
SIATKÓWKA

Gdańsk, hala sportowa przy ul. Sto 
wackiego we Wrzeszczu, godz. 11 —- 
spotkania siatkówki męskiej o mistrzo 
stwo Polski: Gwardia (Gd) — CWKS 
i Gwardia (W-wa) — AZS (Gliwice).

PIŁKA NOŻNA
Gdańsk, stadion Budowlanych, go­

dzina 16 — towarzyskie spotkanie:
Budowlani (Gd) — Kolejarz (Poznań). 
O godz. 14.30 przedmecz drużyn ju­
niorów.

Gdańsk, stadion Gwardii przy ulicy 
Elbląskiej, godz. 12, spotkanie o mi- 

zostwo III Ligi: Gwardia 'Gd) —

Atrakcyjne . " lipę
piłki ręcznej

Po sukcesach odniesionych w 
pierwszych tegorocznych spotka­
niach o mistrzostwo ligi piłki 
ręcznej, gdańska Gwardia roze­
gra w niedzielę 25 bm. następne 
mistrzowskie spotkanie z AZS 
(Stalinogród). Spotkanie to od­
będzie ąię na stadionie Gwardii 
przy ul. Elbląskiej w Gdańsko 
o godz. 15.

W pierwszym spotkaniu gdańjgfai0 (Gd), 
ska Gwardia gładko rozprawiła j Sopot, boisko Kolejarza (koto .,Wy- 
się ze swą imienniczką z Warsza ścigów“). godz. .16 — spotkanie o mi-
wy, zwyciężając 3:0 (15:10, 15:9, ~:!ost.w® luT;.L1is!: Kolejarz .Arka« 
ik.q\ nr _i_ (Gdynia) — Kolejarz (Gdansk)

Tczew. godz. 16 — spotkanie o mi­
strzostwo kl. A: Spójnia (Tczew) — 
Spójnia (Starogard).

Kościerzyna, g«dz. 16 •— ki. A: Spój

15:8). W drużynie gdańskiej do­
brze wypadli Kiedrowicz i Góree 
ki.

W drugim meczu CWKS mi­
mo, że miał dużo słabszego prze­
ciwnika, jakim był AZS (Gliwi­
ce) miał trochę trudności zanim 
wygrał 3:0 (15:11, 15:6, 15.10).

W drugim dniu turnieju, w 
dniu dzisiejszym, spotkają się w 
hali przy ul. Słowackiego we 
Wrzeszczu o godz. 11: Gwardia 
(Gdańsk) — CWKS oraz Gwardia 
(W-wa) — AZS (Gliwice). Sądząc 
po wczorajszych spotkaniach, dzi 
siej sze zapowiadają się bardzo 
atrakcyjnie.

nia (Kość.) — gn^inia (Gosc).
OU’.va. boisko Włókniarza, godz. 16 

— kl A: CSP Start (Gd) — Spójnia 
(Gdynia).

Sopot, stadion Unii, godz. 12 — ki, 
A: AZS (Gd) — Kolejarz (Lęb.).

Gdańsk, stadion Budowlanych, go­
dzina 12 — kl. A: Budowlani Ib — 
Ogniwo (Sopot).

PIŁKA RĘCZNA
Gdań k, stadion Gwardii przy ul. 

Elbląskiej — spotkanie o mistrzostwo 
ligi pitki T^ezret: Gwardia (Gd) — 
AZS (Stadrorrńd).

ŻEGLAPS^WO
Gdańsk, nrzw^ąń A7S na Wisłouj- 

iśdU _ godz. 10 — otwarcie sezonu 
żeglarskiego.

I wniB.tr na prenumeratę Dziennika Bałtyckiego" przyjmują listonosze. — Cena or*numer*tV wynost mlesleczole S zł. — . Dziennik Bałtycki“ można nabyć We wszystkich punktach spree'*»*’’ dzienników I czasopism 
Informacji* w sprawie prenumeraty opłacanej w kraju ze zleceniem wysyłki za eranlce udziela oraz zamówienia przyjmuje Oddział Wydawnictw 7ayra-^nych P. p. K. „Ruch“. Sekcja Eksportu — Warszawa, Aleje Jerozolimskie 119.

tel, 805-05 — Druk. Gdański* Zakłady Graficzne Gdańsk Zam. 1261 — W-5-12134
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REJSY clati ska tutosna
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Siedem sznurków i paciorków miała u szyi...
111 ll RTITfT cf'OTl ATłłi ... • ł _ .. . . • _ .Strój ludowy stanowi nie tylko «- 

dzież robocza, czy odświętna, ale także 
całokształt drobiazgów uzupełniają­
cych, ozdabiających. Sztuka ludowa 
wkracza tu z haftem, koronką, naszyj­
nikiem, wisiorkiem, pierścieniem i ca­
łym szeregiem innych zdobin, mają­
cych się przyczynić do uświetnienia stro 
ju. Spełniają tę rolę m. in. naszyjni­
ki koralowe czy bursztynowe, kolorowe 
hafty na fartuszkach koszulach i chu­
steczkach.

Już w odległych okresach przed 
dziejowych Pomorzanki wykazy­
wały wiele zamiłowania do ozdób 
metalowych. Profesorowi Ko- 
strzewskiemu zawdzięczamy wia­
domość dotyczącą tzw. kabłącz- 
ków skroniowych. Wytworzył się

specjalny typ pomorski kabłącz- 
ków o dużych rozmiarach, które 
wyróżniały się wytłaczanymi spło 
taftii roślinnymi. Dodać tu moż­
na, że wątki florystyczne (roślin­
ne) przeważają do tej pory w ca-

KRONIKI
KUiTimALNSJ 
W¥BSUOA
l-majuwe zobowiązanie 

balciarki
Józefa Izdebska, chłopka z Jegłowni 

ka, która z zamiłowaniem zajmuje się 
haftem kaszubskim ostatnio dla ucz­
czenia I Maja postanowiła wyhafto­
wać gorset i czepiec kaszubski, wzy­
wając jednocześnie inne hafciarki ka 
szubskie do podejmowania podobnych 
zobowiązań. Izdebska jest uczestnicz­
ką II etapu konkursu pamiątkarskie­
go.

Wyróżnienie 
Pomorskiego Muzeum

We współzawodnictwie muzeów w 
uh. r. pierwsze miejsce w skali ogól­
nokrajowej zdobyło Muzeum Pomor­
skie w Gdańsku, któremu przyznano 

; proporzec przechodni. Wyróżnienie to 
muzeum uzyskało ni. in. za działal­
ność na wsi w formie odczytów, po­
gadanek, opiek} nad świetlicami itp.

Ponadto przyznano nagrody posz­
czególnym pracownikom muzeum. 
Otrzymali je kierownik zespołu oświa 
towego Fr. Mamuszka oraz pracowni­
cy zespołu społeczno - oświatowego 
Drozdowska. K. Fabiańska, I. Rem­
bowska, W. Odyniec. A. Łuka, J. Tu- 
kało i J. Łoś. Ponadto nagrody otrzy 
mail pracownicy poszczególnych pra­
cowni muzeum, kustosz działu malar­
skiego, pracownicy administracyjni i 
Woźni.

Statua Mickiewicza 
dla Pałacu Kultury

Do udziału w zamkniętym konkursie 
na rzeźby dla Pałacu Kultury i Nau­
ki w Warszawie m. in. zaproszonych 
zostało 5 osób z grona profesorów i 
asystentów sopockiej PWSSP. Jednym 
z laureatów tego konkursu został kie­
rownik studium przy PWSSP, a zara­
zem główny projektant rzeźb ulicy 
Długiej prof. Horno - Popławski, któ­
ry otrzymał zlecenie na realizację sta 
tuy Mickiewicza. Pracę tę ma wyko­
nać do 1 sierpnia br.

Mapa sprzed trzech wieków
Dział kartograficzny Wojewódzkiego 

Archiwum w Gdańsku jest niezwykle 
bogatym zbiorem map Wybrzeża i Po-^ 
morza. Do najcenniejszych należą ma 
py Fryderyka Berndta. kartografa ra­
dy m. Gdańska. M. in. znajduje się 
tam jego mapa Żuław elbląskich z 
1600 roku o wym. 3,40 x 1,75 wykona­
na na pergaminie sposobem perspek 
tywicznym, szczególnie cenna z tego 
Względu, że zawiera szereg elementów 
gospodarczych, jak rysunki statków ry 
haekich w czasie połowu na Zalewie 
Wiślanym, widoki i rozmieszczenie o 
siedli rybackich z pięknymi rysunka­
mi sprzętu rybackiego oraz wiatraki 
holenderskie na żuławach. Mapa ilu­
struje również rozmieszczenie lasów. 
Wykonana jest bardzo efektownie, w 
żywych, świeżych barwach.

W niedalekiej przyszłości mapa ta 
będzie cenną ozdoba wystawy doku­
mentów przeszłości Gdańska, organi­
zowanej w związku z uroczystościami 
500-lecia.

Chusteczka
łokształcie sztuki kaszubskiej. 
Szyję dziewcząt zdobiły plecione 
z drutu metalowego obręcze, lub 
nanizane na drut paciorki. Teren 
Kasizub musiał więc obfitować w 
kopalnie, na co wskazują zacho­
wane do tej pory nazwy miejsca 
we, jak np. Klukowa Hjuta, Bo- 
rzestowska Huta, Warzeńska Hu­
ta, Kieleńska Huta, Szemudzka 
Huta, Bącka Huta, Sierakowska 
Huta, Stara i Nowa Huta itp.

Pamięć o metalowych wytwo 
rach zdobniczych już dawno za­
ginęła, pozostały tylko nazwy 
wskazujące na to, gdzie mogły 
znajdować się niegdyś kopalnie, 
z których wydobywano rudę że­
lazną ,oraz prymitywne huty, 
gdzie wytapiano szkło i różne me 
tale. Również bursztyn kopano 
tak na Kaszubach jak i na Ma­
zurach Pruskich. Surowiec ten 
ppdlegał często obróbce artystycz 
nej.

Bursztynowe naszyjniki należa 
ły do najpospolitszych ozdób je­
szcze w końcu XVIII wieku. Z 
terenu Kaszub Zachodnich mamy 
ilustrację Chodowieckiego, na 
której rytownik przedstawia ko­
biety wiejskie — jak widać z ca­

łości ubrania — ubogie, a mimo 
to wystrojone w naszyjniki bur­
sztynowe.

Niegdyś guzy przy sukmanach 
męskich były bursztynowe, jed­
nakże w pamięci zachowały sdę 
guzy srebrne.

W Kiełpinie (pow. gdański) oraz w 
powiecie lęborskim w Toliszczku odkry 
to skarby z V i VI wieku naszej ery 
obejmujące również ozdoby bursztyno­
we. Duży zasób naszyjnikowi kolczy­
ków, pierścieni, znaleziono też w odko­
pywanym obecnie starym grodzie gdań 
skim.

Bursztyny były więc od bardzo daw­
nych czasów ważnym składnikiem stro 
ju niewieściego na Kaszubach. Miały 
one swoje znaczenie nie tylko ozdob­
ne, ale i profilaktyczne w sensie lecz­
niczym. Nigdy też do tej pory ich nie 
zabrakło.

Prof. Kostrzewski oraz dr Łęga dowo 
dzą, ie rodzimy przemysł bursztynlar- 
ski istniał na Kaszubach począwszy od 
w. III n. e. Bursztyny szły także stąd 
na eksport.

Obecnie na Kaszubach galante­
ria bursztyn iarska jest bardzo 
rozpowszechniona, lecz niezależ­
nie od tego koniunkturalnego prze 
mysłu, obróbka bursztynów trwa 
nadal, uprawiana przez artystów 
fudowych. Artyści ci wyrabiają, 
jak przed wiekami, dla przyozdo 
bienia współczesnych sukien ko­
biecych ozdobne broszki, kolczy­
ki, różnego typu wisiorki; klam­
ry do pasków oraz kółka do ser­
wet i pamiątki.

Kaszubskie huty szklane mo­
gły również dostarczać znanych 
już w czasach prehistorycznych 
ozdób kobiecych w postaci sznu­
rów z paciorkami kolorowymi, o 
których wspomina piosenka ludo 
wa z okolic jeziora Wdzydzkiego: 

Siedem sznurków 1 paciorków 
Miała u szyi...

Drogi bursztyn zastępuje się 
wielokrotnie materiałem rogo 
wym. Znamy na Kaszubach arty­
stów - rogarzy, którzy po odpo 
wiednim spreparowaniu rogu, 
zwłaszcza baraniego, potrafią wy­
rabiać piękne przedmioty. Do naj 
bardziej ulubionych należą taba-

Haft na fartuszka

kierki o dwóch zasadniczych 
kształtach. Jedne z nich mają for 
mą trójkątną, a drugie wygląda­
ją jak puzderka, płaszczyzna zaś 
ich przypomina masę perłową. 
Rogowe wyroby do dziś znajdują 
chętnych nabywców na Kaszu­
bach i można śmiało powiedzieć, 
że do całokształtu stroju męskie­
go, podobnie jalk długa sukmana, 
należała piękna tabakierka. Obok 
bursztynowych, czy rogowych ist 
niały także tabakierki wiśniowe, 
odznaczające się miłym zapachem 
wiśniowego drzewa. Rzecz szcze­
gólna — wyszły one prędzej z uży. 
da, niż bursztynowe i rogowe, 

Kaszuba trudno sobie również 
wyobrazić bez laski i to laski o- 
zdobnej, rzeźbionej. Zdobione by­
ły mianowicie głowice laski w 
kształcie łbów zwierząt. Przed 
kilku laty pojawiły się na Kaszu­
bach laski z rybą, których wyko­
nawcą był rzeźbiarz Dering z Wej 
herowa. Jedną z takich lasek po­
siada w swoich zbiorach kustosz 
muzeum w Kartuzach, Treder. Są 
dzić było można, że w pamiąt­
karstwie Wybrzeża te właśnie la 
s-ki powinny znaleźć uznanie.

Tabakiera z rogu
Dziewczyny trzymają w rękach 

chusteczkę białą z kolorowym haf 
tern. Haft to oczywiście drobniut­
ki w serduszka, tulipany, róże, 
rozgwiazdy, a wszystko to w uję­
ciu listków mieczykowatych czy 
dębowych.

Mimo zaniku stroju zdobnictwo lu­
dowe na Kaszubach trwa i wyraża się 
najczęściej w kolorowym hafcie na bia 
łych fartuszkach i bluzach oraz na rę­
cznikach, serwetach, firankach. Dodać 
należy, że fragmenty haftu odzieżowe­
go znalazły dziś praktyczne zastosowa­
nie jako wzory tkanin odzieżowych, 
czy innych, użytkowych, oraz we współ 
czesnej rzeźbie, np. na kasetach drew­
nianych. na ramkach obrazków i in­
nych wyrobach pamiątkarskich.
prof, dr B. STELMACHOWSKA

Kierownik Zakładu Etnografii 
UMK

Tu wiosna przychodzi późno —
Wiatrem północnym przewiana 
zjawia się nagle 
i nagle
rozkwita któiregoś rana.
Jeszcze woda w Raduni 
szkli się zimnym połyskiem, 
a już strzelają wierzby 
zielonym wodotryskiem.
A już —
wzdłuż drogi do Gdańska 
jak opar zwiewny lśnią brzozy, 
jak gdyby welon zielony 
ktoś na ich głowy poiożyl.
Na domach — obmytych z wojny — 
słońca ogromna ulewa.
Przed każdym — zielony promień, 
wykrzyknik młodego drzewa.

O, dobrze iść ulicami 
i wąchać wiatr pachnący 
i każdym spojrzeniem rozumieć, 
jak wiele nas z miastem tym łączy.
Jak wiele jest tu własnego, 
jak wiele z nas tu wyrosło, 
ile cegieł 
i ton żelaza
daliśmy dumom i mostom.
Choćby — te okna, sakiem lśniące 
jak łuska srebrnej ryby, 
w Gdańsku, który był ślepy, 
w Gdańsku beż jednej szyby.

Różne wiosny szły miastem...
Późne niosły mu dary — 
krwawe rzezie krzyżackie, 
wojen bratnich pożary, 
przed czarną, nocną trwogą 
zamknięte szczelnie bramy 
i domy, przypadłe do ziemi, 
jak człowiek w serce ranny.
Różne wiosny szły miastem, 
aż nasza wiosna przyszła, 
zuchwała, 
gwałtowna, 
i młoda
jak stary brzeg rwąca Wisła.
Posłusznie ścielą się fale 
pod burty statkom i kutrom;
Wisła wpada do morza, 
dzisiejszy dzień 
wpada 
w jutro.
W dojrzały czas tworzenia, 
w spokój okrzepły mocno, 
budowany w nadziei upartej 
niejedną trudną wiosną.

...Żeby dziś — zieleń i słońce, 
żeby powietrze czyste, 
żeby dzieci biegły ulicą 
ze szkolnym tornistrem — 
żeby w sklepach chleb i słodycze 
i książka w rękach ludzi, 
żeby wesoły tramwaj 
pogodnie wszystkich budził, 
żeby zdyszani chłopcy 
bieżnią biegali do mety, 
żeby szły poprzez miasto 
szczęśliwe, ładne kobiety.

I Wiosno naszego miasta!
Rozkwitaj w nas wszystkich młodo 
nad brzegiem mądrego czasu, 
nad dobrą bałtycką wodą.

STANISŁAWA FLESZAROWA

Budowniczowie renesansowego Gdańska
Pierwszym domem wybudowanym w 

Gdańsku w stylu Odrodzenia był tzw. 
Dom Robotniczy, wzniesiony w r. 1549, 
ale pierwej jeszcze, bo w roku 1533 1 
1534, osiadły od niedawna w Gdańsku 
rzeźbiarz polski Adrian Karfycz wew­
nątrz Dworu Artusa wycyzelował pię­
kne gzymsy w stylu renesansowym, po 
oprawiał wiszące tam obrazy w zro­
bione własnoręcznie ramy renesansowe 
i wyrzeźbił dwa renesansowe posągi 
— św. Krzysztofa 1 św. Rajnolda.

Odtąd przez długie lata budowano 
już w Gdańsku i ozdabiano wyłącznie 
w stylu Odrodzenia. W tym duchu po 
robiono przeróbki w kościele św. El­
żbiety i przyozdobiono południowe o- 
drzwia kościoła Mariackiego. Począt­
kowo niewolniczo wzorowano się na 
włoskim renesansie, czego typowym 
przykładem był narożny dom przy ul. 
Długiej naprzeciw głównego wejścia 
do Ratusza. Z czasem jednak zwycię­
żają wpływy holenderskie. Pierwsza 
szczytnica flandryjska ozdabia dom 
przy ul. Długiej 37 wybudowany w ro

ku 1563 W tym czasie zaczęto też bu 
dować w Gdańsku słynne przedproża

W gdańskiej sieni
Z przedproża prowadziły do 

wnętrza gdańskiej kamienicy pa­
tryc j u szowski ej ozdobne drzwi, 
wspaniale rzeźbione, zaopatrzone 
w kute zawiasy, zamki, kołatki 
itp. Obszerna dolna sień, także 
pięknie zdobiona, była miejscem, 
w którym gospodarz załatwiał 
swe handlowe* sprawy. Tu stały 
ciemne gdańskie lub holenderskie 
szafy. Charakterystyczne dla do 
mów pafcrycjuszów gdańskich w 
owych czasach były kręcone 
schody prowadzące na wyższe pię 
tra.

Na tropach pruskiego wandalizmu
W latach zaboru pruskiego ro­

zebrano w lęborskim wiele zabyt­
kowych budowli świeckich, sa­
kralnych i obronnych, m. in. za­
mek książąt pomorskich i stary 
kościół w Białogrodzie. Miejskie 
władze Lęborka, wbrew prote­
stem konserwatora zabytków, ro 
zebrały również piękny późnogo- 
tycki ratusz oraz szereg budowli 
ochronnych.

- Według opisu miasta z 1784 ro­

ku Lębork posiadał jeszcze wj rannych z wielkiej, średniowiecz 
owym okresie doskonale zachowa nej cegły przy ul. Curie - Skło-
ne czternastowieczne mury. O 
prócz ośmiobocznej Baszty Blusz 
czowej i dwóch innych wież mia­
sto miało dwie bramy: Słupską i 
Gdańską oraz dwadzieścia cztery 
mniejsze wieże, widoczne na pa­
noramie Lęborka z 18-go wieku 
Pziś możemy podziwiać jedynie 
dobrze zakonserwowaną Basztę 
Bluszczową i resztki murów ob-

Łgbork, widok ogólny według mapy lubię»»

Na pierwszym piętrze mieściły 
się pokoje bawialne pięknie umeb 
To wane, przyozdobione charaktery 
stycznymi piecami z pięknych ka 
Ili. Drugie piętro domu patrycju- 
sza mieściło sypialnie, garderoby 
itp. W oficynach znajdowały się 
kupieckie składy i magazyny, do 
których wejścia prowadziły ? 
bocznych ulic.

Domy kazainitowe 
i Zielona Brama

Zupełnie inaczej wyglądały w 
owym okresie domy ludności u- 
boższej. W Gdańsku charaktery­
styczne były tzw. domy kraalnl- 
cowe, szerokie, jednopiętrowe 2 
długim balkonem, nh który wy­
chodziły drzwi poszczególnych 
mieszkań. Na balkon ten, zwany 
właśnie kazalnicą, schody wiodły 
wprost z ulicy. W takim domu 
znajdowało się kilkanaście, a nie 
raz i dwadzieścia parę mieszkań 
jedno lub w najlepszym razie 
dwuizbowych.

Kto budował i ozdabiał gdań­
skie budowle w tym najciekaw­
szym, najbardziej twórczym okre 
sie?

O Karfyezu już pisaliśmy. Chro 
lologicznie drugim z kolei twór, 
cą z okresu Odrodzenia był bu­
downiczy elektora saskiego Jan 
Kramer. On to w cztery lata po 
swym przybyciu do Gdańska tj. 
w r* 1569 wybudował na ulicy 
Ław Chlebowych tzw. Dom. An­
gielski, który był składem i tar­
gowicą sukna importowanego do 
PoiPKi przez kupców angielskich 
i szkockich. W późniejszych la­
tach buduje Kramer kilka innych 
kamienic a wśód nich tzw. Lwi 
Zamek przy ulicy Długiej. Koro­
ną gdańskiej działalności tego bu 
downiczego była jednak Zielona 
Brama, którą wzniósł w roku 
1564 na zamówienie władz miej­
skich przy pomocy swego ucznia 
Regnięra pochodzącego z Imster 
damu.

Królewski śpichlerz, który 
miał być uzupełnieniem dworca

ZOFIA LLNOWSKA łjorólewskiego zbudował aą 5

dowskiej i przy szkole nr 4. Te 
resztki średniowiecznych fortyfi­
kacji należałoby zabezpieczyć i 
otoczyć społeczną opieką.

Z zabytkowych budynków po­
został gotycki kościół, młyn i za­
mek, który był dawniej również 
częścią murów obronnych i nie 
posiadał okien w ścianie zew­
nętrznej. Interesująca w tej bu­
dowli jest szczytnica schodkowa, 
stare mury w dolnych partiach i 
sklepienia w piwnicy. Poza tym 
wnętrze, które je;': dziś siedzibą 
sądu, nie przypomina niczym 
średniowiecznej budowli.

Na zamku książęta pomorscy, 
a potem elektor brandenburski 
przyjmowali hołd lenny miejsco­
wego rycerstwa. Wiemy, że hołd 
ten był składany w języku pol­
skim, pomimo germanizacji ży­
wioł polski musiał więc być jesz­
cze silny. Pałac wybudowany 
orzez książąt pomorskich obok 
zamku zastał przez władze pru­
jcie rozebranv. Nie ma również 
"~du po kaplicy zamkowej i ka­
plicy św. Jerzego.

spie naprzeciw Rybiego Targu 
Jan Strakowski wówczas budow­
niczy miejski. Początkowo praco­
wał on jako pomocnik van Obber 
gena. W roku 1619 już samodziel­
nie kieruje budową „(camiennego

cenniejszych pomników architek­
tury gdańskiej — Zbrojowni.

W Gdańsku pracował też Wilhelm 
van dem Blocke z pochodzenia Belg, 
którego gdańszczanie przyjęli do pra 
cy na polecenie Batorego. Szczególnie 
wsławił się van dem Biocie wybudo-

Sień Domu Ławników
jazu ', który regulował stan wo­
dy na Moll o wie, a w parę lat pjź 
niej buduje Bramę Nizinną i na­
stępnie Bramę Żuławską.

Polacy i Flamanrfowie
Syn Jana Strakowskiego — Je­

rzy po wieloletnich studiach za­
granicznych, również pracował w 
Gdańśku gdzie wsławił się zwła 
szcza budową wałów obronnych 
koło twierdzy Wisłoujście oraz 
wzniesieniem Małej Zbrojowni w 
pobliżu Bramy Nizinnej.

Największym z budowniczych 
gdańskich był jednak Antoni van 
Obbergen, który do Gdańska przy 
był z Flandrii. W pierwszym o- 
kresie buduje on Ratusz Staro­
miejski i przerabia szczyt Wieży 
Więziennej, następnie wznosi kil 
ka kamień’c, a w roku 1605 przy­
stępuje do budowy jednego z naj

waniem Bramy Wyżynnej. Poza tym 
wybudował szereg kamienic patrye.iu- 
szowskieh przy ulicach Długiej i Ogar 
nej. a syn jego Abraham podjął w ro­
ku 1612 Budowę Bramy Złotej. Dzie­
łem Abrahama jest również przebudo­
wa elewacji frontowej Dworu Artusa, 
którego dach przerobił drugi syn van 
dem Błocka — Jakub. Studnia Nrptu 
na sprzed Dworu Artusa została tak-

(Dokończenie na str. 8)

Z kalendarzyka 5C0-!ec:a
W TRZECIM OKRESIE WOJNY 

TRZYNASTOLETNIEJ. WIOSNĄ 1460 
ROKU WOJSKA POLSKIE OBLEGA­
ŁY MALBORK UTRACONY W WY­
NIKU ZDRADY BURMISTRZA BLU- 
MEGO OBI,RŻENIE MIASTA TRWA­
ŁO PÓL ROKU. WIELKI MIS O . 
PRZYBYŁ MIASTU Z ODSIECZĄ, ALI, 
ZOSTAŁ POBITY W DNIU 10 KWIET­
NIA 1460.

W PłT?F y.frizspmY W.Aktev ”-n- 
-ZOBĄNIE MATjBORSOY Iiy/TT/ULI
STiUMBOO I DOWÓDCĘ ZAŁOGI. A
MIASTO PODDALI WOJSKOM POL- 
SKLM.
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Trzecie opowiadanie konkursowe

Cena jednej marki
ci ecu trzaskała świer ne“? A może? To przecież landrat. Mu piecu rrzasKaio swiei gj wiedzieć Może wyszło takie rozpo
kowe drzewo. Przy­
jemne ciepło rozcho 
dziło się po izbie, w 
której zebrało się kil 
ku sąsiadów na wie­

czorne gadki. Największy Dajarz 
w wiosce, Hanesk, siedzący blis­
ko drzwi, wyjął rożek z tabaką i 
nasypawszy sobie porcję, podał 
go Kużelowi.

— Opowiedzcie, jak to było z 
tym... no, tam przy „2łobisku‘ 
— z kąta przy piecu odezwał się 
naraz Antoszk. Kilku podrostków 
poruszyło się w mdłym świetle 
naftówki i błyskających z pieca 
języków ognia.

—• Przy „Złobisku“? Z tym la­
sem, mówisz?

— Tak, gadajcie... gadajcie!
Hanesk wyczyścił hałaśliwie 

nos w kraciastą chustę i zaczął 
prawić:

— Z tamtym lasem, to tak cal 
kiem po prawdzie nie wiem, jak 
do tego doszło. Może von Kraus- 
sowi rządca doradził, może... To 
był szalbierz, jakiego 1 ze świecz 
ką trudno znajdziesz. Może pod- 
mówiL. Von Krause był właści­
cielem wielu lasów w okolicy. 
„Złobisko“, las z dużym jarem, 
też był von Kraussa. Kiedy oj­
ciec dzisiejszego dziedzica kupił 
majątek od jakiegoś polskiego 
pana, przy dworze była połowa 
tych lasów co dziś... Młody do­
kupił, docyganił i zrobił się 
„von“ całą gębą...

— Był jednak — ciągnął Henesk da 
lej — w jego strawie orzech, którego 
nie mógł przegryźć; las gbura Miotka. 
Wgryzł się ten Miotk w dobra tego 
„von“ i trzymał swój las zębami, jak 
przystało na dobrego Kaszubę. Gospo­
darny był, zaradny, toteż nieźle mu 
szło. Było to bodajże w roku 1307. 
Von Krauss. jak zawsze na wiosnę, 
objeżdżał w cztery konie swoje zie­
mie. Kuczer siedział wyprostowany, 
jakby miotłę połknął a za nim na 
miękkich poduszkach dziedzic. Podusz 
ki musiał mieć też cztery, żeby sobie 
tego tylnego „von“ nie odgnieść. Tak 
tedy pojechał do swoich lasów. Po dro 
dze wypadło wedle Młotkowego klina, 
gdzie stary pasł krowy Zobaczywszy 
„landrata“ zerwał z głowy krymkę i 
ukłonił się jak przystało...
_ Krymkę? — zdziwił się jeden ze 

słuchających chłopców.
Hanesk spojrzał na niego i potwier­

dził: , , , .
— Tak. Dawna czapka bez daszka 

nazywała sie krymka... A więc —• cią­
gnął dalej — Miotk ukłonił się, a von 
Krauss kazał zatrzymać konie, przy­
wołać chłopa, po czym rozparł się Je- 
szc-e" bardziej w bryczce i zaczął gło-

— Powiedz no, sąsiedzie, jak- 
żeś przyszedł do tego, by w mo­
im lesie swoje krowy paść?

— Jakto w pańskim, jaśnie pa 
nie? — zdziwił się chłop.

— Przecież twoje krowy dep­
czą mój las: — tu dziedzic wska 
zał na klin.

— A|e, jaśnie panie! Las ten 
jest mój od dawien dawna i—

— Das denkst du wohl! — lan­
drat przerwał mu w pół słowa 
szerokim gestem ręki. — Tak ci 
się wydaje? Zresztą, co tu dużo 
będą z tobą gadał. Mam kłopoty 
z zarządzaniem lasami, muszę 
płacić „administracyjne“, więc 
dla świętego spokoju zróbmy 
tak: Dasz mi na rok jedną mar­
kę, jako zwrot kosztów _ admini­
stracyjnych i możesz sobie krowy 
w lesie paść.

— Jaśnie panie, za co ja mam 
płacić? Kik, paterleka! — zaklął. 
— Za pasanie w moim lesie?! 
Czv wyszło takie rozporządze­
nie?

Bronił się ale w głowie plątały mu 
sie przeróżne myśli: „Administracyj-

rzadzenie?..
Von Krauss patrzał na niego z góry: 

— Wasza wola. Herr Miotk — mówił.
_ Do jutra zaczekam, ale dłużej nie.
Abfahren, Johann!

I odjechał.
Na drugi dzień Miotk poszedł i za­

płacił. Dla świętego spokoju. Pewny 
był swego, ale bał się von Kraussa 
więc mu tę jedna markę zaniósł. Land 
rat przyjął go jak sąsiada, markę 
wziął, kwit wystawił, nalał jeszcze 
miarkę kornusu tak, że to go więcej 
kosztowało, niż Jedną markę. Miotk 
szedł do domu mrucząc z zadowole­
niem swoje „kik. paterleka“.

Das denkst du wohl? Ko­
niec z naszym dobrym sąsiedz­
twem! Od dziś dnia zabraniam ci 
puszczać twoje krowy do m o- 
j e g o lasu! Możesz już mi nie 
płacić dzierżawy.

— I tak się skończyło Młotko­
wi z jego lasem — kiwał głową 
Hanesk. — Początkowo chłop nie 
rozumiał co się stało i dalej pasł 
krowy w lesie. Von r^rauss ka­
zał je służbie wyganiać, a w koń 
cu zajął jedną krowę. Zawędro­
wali do sądu. I wtedy wyszło na 
wierzch, że Miotk miał pew. 'o 
cały worek złota, bo inaczej gdzież 
by mógł się tak prawować z land 
r^tem?! Ani mowy! Brał się z 
nim za bary, aż Krause się roz­
chorował. Miotk sprowadził z 
Gdańska dwóch adwokatów, bar 
dzo mądrych, bo strasznie na

Kraussa nastawali. Byłby dzie­
dzic proces przegrał, tylko że 
Smętk się przy tym pewnie 
zakręcił i z hipoteki wejhe- 
rowskiej zaginęły dokumenty 
świadczące o własności Miot­
ka. Przepadły jak kamień w wo­
dę. I Kraussowe o jego lesie przy 
„Złobisku” chyba też lis ogonem 
przykrył. Sądownicy sprawdzali, 
szukali, ale niczego nie znaleźli. 
A von Krauss coraz bardziej - ■> 
trząr 1 ' -"-'darni dzierżawy”.

— Miotk — powtarzał — pła­
cił mi przez trzy lata za pasanie, 
a nie za jakieś tam „adrm> ’ Ak­
cyjne”! I w końcu za jedną mar 
kę zagarnął las... Miotk przegrał 
i musiał pokryć wszy rf Me koszta 
sr ' we. Dwa lata potem sprze­
dał za połowę ceny gospodarstwo 
i wy wędrował. Mówili, że do A- 
rrAle ja nie wiem...
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ALOJZ* to AG EL

UPARTY MIC HOL
(Zart kaszebski)

Ży! róz w Łebie Grębów Michdl,
Co na Jastra cheol sę żenić;
Micho! plakßl, jęczó!, wzdychöl,
Że — mieszkanie muszo! zmienić.

Nigde nie chcó! cignąc z Łebe,
Bo w nij żele memka z talkiem...
W Łebie Ieno łowi! rebe 
To róz z tatkiem, to rdz z bratkiem...

Jego brulka bela z Pucka;
W Pucku mieszkać chcą po siebie 
Starą panną osta Łucka...
Micho! mieszkól dalij w Łebie...

Jastra — Wielkanoc; cignąc — wyprowadzić się; brutka — narze­
czona; chcą chciała; osta — została.
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Nowe książki o Wybrzeżu

»...W dzień surowy wykuwa człowiek czas tworzenia«
książeczka, skromnie za- Lorki, czy towarzyszom z Armii I tadeli Warszawskiej”. Wiersze te morskiego „Wiersze gdańskie“ *), to j j

Odtąd co roku na św. Macieja 
Miotk płacił markę i miał „świę 
ty spokój”. Kiedy jednak po 
trzech latach przyszedł, jak zaw­
sze do landrata von Krauss za­
czął z innej beczki.

— Wiesz, sąsiedzie, za dużo 
mam kłopotu z twoimi krowa­
mi...

Miotk nieśmiało przerwał:
— Jaki tam kłopot, jaśnie pa­

nie. Toć krowy ani nogą nie stą­
pną w leąie jaśnie pana. Sam pil 
r uje...

— Ale nie pasiesz, sąsiedzie, na 
swoim, ino w moich lasach, 
Wiesz, że „forszryfty” tego zabra 
niają. Co tu dużo gadać: — ciąg­
nął dalej swoje. — W obcym le- 
sic nie możesz paść i koniec!

Chłopu zaczęło dokuczać ciepło 
bijące od dużego pieca. Podrapał 
się w głowę i palnął:

— Kik, paterleka! Jakże to, 
przecież wszyscy wiedzą, że ten 
las jest mój! W moim lesie mogę 
chvba robić, co mi się podoba?!

Niewielka 
tytułowana 
debiut młodego poety Wybrzeża Zbi 
gniewa Szymańskiego, którego poje­
dyncze wiersze spotykaliśmy w miej­
scowych dziennikach, a także na ła­
mach „Nowej Kultury“ i „Twórczo­
ści“. Debiut ten jest ciekawy i — 
trzeba bezstronnie przyznać — udany.

Szymański Jest poetą młodego po­
kolenia, nleobciążonym wpływami żad 
nej szkoły poetyckiej, żadnym takim 
czy Innym kompleksem. Szkołą Jego 
była służba w Armii Radzieckiej i w 
I Armii Wojska Polskiego, a wzorem 
S ideałem poetyckim twórczość Pusz­
kina i Jastruna. Wiersze Jego są pro­
ste, szczere i rzetelne, nie ma w nich 
reminiscencji literackich czy karko­
łomnych spekulacji filozoficzno - ar­
tystycznych, zamiast wyszukanych me 
tafor widzimy w nich prawdziwe prze 
życie.

Ta prawdziwość przeżywania 
jest szczególnie cenna w utwo­
rach o tematyce politycznej, któ 
re stanowią dużą częśó zbiorku. 
W wierszach takich jak „Wyzwo 
lenie Gdańska”, „Do Towarzysza 
niemieckiego”, w „Opowieści o 
Feliksie Dzierżyńskim”, w utwo­
rach poświęconych pamięci za­
mordowanego przez hiszpańskich 
faszystów poety Federico Garcia

-•----  - . . . , . -) Zbigniew Szymański — WierszeVon Krauss wypiął brzuch 1 gdańskie wyd. „czytelnik“ 1954; str.
66, cena zł 4.

Radzieckiej — postawa ideolo­
giczna poety nie budzi żadnych 
wątpliwości, choć nie narzuca się 
deklaratywnymi sformułowania­
mi. Nie jest ona fałszywym orna­
mentem, mającym wprowadzić w 
błąd czytelnika, lecz głęboką i, 
co najważniejsze, przeżytą treś­
cią.

Posłuchajmy, jak prosto i prze 
konująco brzmią słowa o pokoju 
między narodami:

Ty. który wznosisz nowe miasta. 
Siejesz pszenicę, orzesz pole.
Znasz ten radosny nasz wysiłek,
Gdy z fundamentów dom wyrasta — 
I troskę znasz, co nam na czole 
Głębokie bruzdy żłobi często.
Wiesz, że Jednością się zwycięża 
I niedalekie jest zwycięstwo.
Choć grożą nam, lecz dom nie 

spłonie,
Gdy my podamy sobie dłonie 
— I czas nastanie — bez oręża!

(„Do Towarzysza niemieckiego“)

Niewątpliwym osiągnięciem 
Szymańskiego w tej grupie wier­
szy jest „W piętnastolecie zamor 
dowania przez faszystów Federi­
co Garcia Lorki” i fragment z 
poematu o Dzierżyńskim pt.

krajobrazu. Nieobca
są tematycznie pokrewne, w obu .jest mu też historia kultury tej
widzimy z jednej strony męczeń 
stwo bojownika o wolność pro­
letariatu, a z drugiej lud, który 
czeka hasła, by podjąć „na no­
wo pieśń powieszonych w więzie 
niach” i zmiażdżyć „wieki tyra­
nii i ucisku”. Szczególnie cieka­
wy pod względem artystycznym 
jest drugi z cytowanych utwo­
rów, w którym ściszonemu, liry­
cznemu nastrojowi sceny w wię­
zieniu przeciwstawiony jest dy­
namiczny, bojowy rytm robotni­
czej manifestacji.

Tomik Szymańskiego podzielo­
ny jest na dwie części. Część pier 
wszą to właściwe „Wiersze gdań 
skie”, część druga — „Profil świ­
tu” — zawiera utwory o różnej 
tematyce, z których kilka omó­
wiliśmy już wyżej. Warto teraz 
poświęcić nieco uwagi wierszom 
gdańskim.

Szymański jest mieszkańcem 
Wybrzeża od kilku lat zaledwie, 
ale urzekła go zabytkowa archi­
tektura gdańska, nad której od­
budową pracuje jako technik

wycedził: „Dzierżyński w X Pawilonie Cy- budowlany, ujęło go piękno nad-

Melpomena w stoczni
— Co? Ja szpiegiem? To chyba pomyłka.^Tu mówJ Zarząd^akła^o-

Basia po-wy ZMP Stoczni Gdańskiej Przy aparacie Barbara Ziółkowska. Jak?!
Ach to kolega Sten. Nic nie rozumiem, ale przyjdę do was! 
czerwieniała i odłożyła słuchawkę na widełki. . , , w . ,

W tym samym czasie zadzwonił aparat na biurku planisty z Wydzia 
łu Montażu Kadłubów. Antoniego Faca: ..... ii™

_ Tylko bądźcie punktualni. Otrzymacie nominacje na pułkownika 
— informował ktoś Antka przez telefon. _. .

Zęby wyjaśnić te podejrzane rozmowy prowadzone w Stoczni Gdań­
skiej. przypomnijmy zebranie, które odbyło się 15 listopada ub. r.

— Nasz zespół świetlicowy li­
czy obecnie około 400 osób. Po­
siadamy sekcje: chóralną, chore­
ograficzną, orkiestrowe: lekką i 
symfoniczną — dętą, śpiewu so­
lowego, ale jak dotychczas nie 
pomyśleliśmy o dramaturgii 
Sprawa, którą omówimy to wy­
stawienie pierwszego spektaklu 
teatralnego przez wyłoniony dzi­
siaj zespół dramatyczny — mó­
wił do zebranych „świeżo upie­

czony“, młody reżyser Fryderyk 
Sten. — Oto scenopis 5-aktowej

„materiałem“. Amatorzy wyczer-1 „Zagładę eskadry“ Komiejczu-
pani częstymi próbami po pra­
cy nieraz machali z rezygnacja 
rękami:

— Ostatni raz jesteśmy na pró 
bie!

Mimo to na następnej zjawiali się 
znowu. Bo co by powiedzieli inni? Am 
bicja i młodość pomogły pokonać tru­
dności. Gdy zabrakło kostiumów, po­
szperali w domu, zmobilizowali znajo 
mych. Mundury się znalazły. Uporali 
się też z efektami akustycznymi i de

odhiOffól
W „Życiu 'fAte- mit. Wygodny, bo zachęcający do 

rackim“ Julian poczucia wyższści i łaskawego
Przyboś zamieścił re- pouczania. (...) Gdyby słuchacz 

porhiż pt. „W rożnickiej świetli- wiejski miał możność porowna- 
cy“. Wśród poruszonych tam nia — wygwizdałby Wiercia o 
spraw jedna szczególnie nas zain- (autora „wiązanki san omier- 
teresowała. Autor, opisavjszy go- sicie j“ — przyp J. K.), a zaząia 
rące przyjęcie, jakiego doznał Karłowicza, zamiast sui y „ a- 
zespól koncertowy Polskiego Ra- sia" — słuchałby mazurków bzo~ 
diet flisze * TDeyid «

„Tak oto unaoczniła mi się po Niektóre sformułoiuania Przy- 
raz pierwszy prawda, tyle powta- bosia są zbyt uproszczone, zasa - 
rżana, o głodzie kulturalnym na niczo jednak słusznie dotykają 
wsi. Roziskrzone oczy, okrzyki, ważnego zagadnienia stosunku do 
zachwycenie i serdeczna wdzięcz- masowego odbiorcy, chłopa, a w 
ność — gdzież poza wsią znaleźć dużej mierze także robotnika. Czę 
takich słuchaczy/“ sto prasa (i radio) siląc się na

O poziomie rożnickich chłopów tzw. zrozumiały język, obniża wła 
świadczył zorganizowany tego sa S7}V poziom do domniemanego po­
piego wieczoru konkurs książko- ziontu „piostego . czy e m -a.
VJy Przyjmuje się, ze nie może on

,,(..) Byłem radośnie ujęty, a mieć subtelniejszego poczucia hu- 
navjet zdumiony i doborem lektu- moru, ze każdą mysi trzeba mu 
ry, i uwagami o książkach, wy- wykładać na łopacie, ze Witam 
głoszonymi przez obecnych. (...) polega na powtarzaniu w kółko 
Zdumiały mnie wypowiedzi sta- tych ornych frazesów, 
rych chłopów, spółdzielców i nie- Skąd bierze się to nieporozu- 
spółdzielców. (...) Zdolność wyję- mienie?... Z tego — uważamy, 
życzenia się oczytanego chłopa że niektórzy autorzy lub redak- 
przewyższa inteligencką wymów- torzy (słowa, muzyki, tańca i 
ność przede wszystkim trafianiem wszelkiej sztuki) mylą „proste- 
od razu w sedno“. go“ odbiorcę z półinteligentem.

Ciągle jeszcze pokutuje przeko czyli z człowiekiem, który stracił 
nanie o niższości intelektualnej orientację zdrowego rozsądku 
tzw. prostego odbiorcy. wrodzonego^ smaku, a nie zyskał

„Prosty", podobnie jak „szary“ prawdziwej wiedzy, 
człowiek» to wygodny» burżujaki__ JORDAN KOŹL1KOWSKI

ka. Właściwy dobór repertuaru 
leży na sercu reżyserowi Steno 
wi. Właśnie w związku z tym 
warto by zastanowić się szerzej 
nad następującą sprawą: w każ­
dym większym mieście naszego 
kraju mamy teatry młodego wi 
dza. Celem ich jest wystawianie 
widowisk, które pomagają mło 
dzieży likwidować trudności pro­
dukcyjne, walczyć z nudą, chu 
ligaństwem itp. Czy zespół tea 
tralny Stoczni Gdańskiej nie1 
mógłby stworzyć na Wybrzeżu 
takiej sceny młodego widza, wy­
stawić „Poematu pedagogiczne 
go“ Makarenki, „Jak hartowała 
się stal“ — Ostrowskiego lub 
„Timura i jego drużyny“ — Gaj<- 
dara?

Warunki stworzenia tej nowej 
sceny i, co najważniejsze, chęć 
ze strony zespołu — są. Jeśli 
więc jeszcze w realizacji tych

ziemi. Strofy o Chodowieckim 
czy Strakowskim trafnie oddają 
atmosferę nadmotławskiej gospo 
dy z XVIII wieku, czy czasy, w 
których powstawały wielkie dzie 
ła mistrza Jana. A wzruszająca 
„Pieśń koźlarza” wiernie maluje 
odwieczną nędzę polskiego ludu.

Ciekawe Jest. że Szymański z naj­
większym upodobaniem kreśli surowy 
krajobraz zimowy i jesienny, szare, 
burzliwe niebo, połyskujące zimnym 
srebrem morze, zadymki śnieżne i je­
sienne zawieruchy. Ulubionym jego 
motywem jest też zapadający /zmierzch 
lub ledwie zaczynający się świt. Earw 
jasnych, gorących, prześwietlonych pel 
nym słońcem prawie nie spotykamy. 

Takie potraktowanie tła zgodne jest 
wielu wypadkach z treścią utwo­

rów. jeżeli te mówią o sprawach po­
ważnych i surowych, jeżeli w nich — 
mówiąc słowami pięknego wiersza 
„Do poety“ — „zastygły jest ślad cle? 
pień i echa walk i trosk człowieka“, 
Niekiedy Jednak Szymański zaskakuje 
nas surowym, a nawet posępnym na­
strojem tam, gdzie moglibyśmy się 
spodziewać obrazu Jasnego, pogodne­
go. Na przykład w wierszach „Stocz­
nia w nocy“ czy „Moskwa w 1944 ro­
ku“ lub „Gdynia“ motyw czarnych, 
kotłujących się chmur nie zespala sie 
organicznie z treścią.

Trudno oprzeć się wrażeniu, że jest 
w tym nieco młodzieńczej przekory, 
która stylizuje się ha „hiesainowi- 
tość“ — należy jednak mieć nadzie­
ję. że nie przejdzie to u Szymańskie­
go w manierę.

Trzeba bowiem stwierdzić, że 
poeta ten bardzo pracuje nad so­
bą. Ideałem jego jest „wiersz 
sprawdzalny jak algebra” — za­
równo pod względem treści jak 
i kształtu artystycznego.

Szymański nie idzie na łatwi­
zny artystyczne, szlifuje staran­
nie rytm i rym, stara się o jas­
ność, obrazowość języka, unika 
zbędnego gadulstwa.

Lektura „Wierszy gdańskich” 
budzi w nas przekonanie, że poe 
ta rozpoczął na serio swoją pra­
cę twórczą że ma nam jeszcze 
wiele do powiedzenia,

Mar.

Zespół teatralny 
wy. wystawił sztukę

Stoczni Gdańskiej, jako pierwszy zespół świetlico- 
o pułkowniku Fosterze.

sztuki francuskiego autora Roge­
ra Vaillanda „Pułkownik Foster 
przyznaje się do winy“.

— Znam tę sztukę! —- wtrącił 
Antoni Fac. — Warto ją wysta­
wo ć, chociażby po to, by pokazać 
prawdziwe twarze „kultural­
nych“ faszystów zza oceanu, gra­
jących lub słuchających Beetho 
veria w chwili, gdy setki ludzi 
giną od ich bomb.

Młodość zwycięża 
przeszkody

— Widzę, że znacie zagadnie­
nie, dostaniecie więc nominację 
na pułkownika, a Basi przypad­
nie rola córki burmistrza Lia- 
Audieg, czyli szpiega Kuomin- 
tangu — stwierdził reżyser Sten.

Tak się narodził zespół teatral­
ny. Podczas gruntownej analizv 
sztuki wybrano około piętnaście 
osób — obsadę poszczególnych 
ról. Sztuka nie była łatwa do o- 
panowania. Reżyser miał ciężki 
orzech do zgryzienia. Operował 
przecież surowym, debiutanckim

koracjaml. które zaprojektował sceno 
graf Michał Gaczoł. I tak po dwóch 
ł pół mlcsłąca Intensywnej prac? przy 
gotowawczej, zespól teatralny Stoczni 
Gdańskiej wystawił jako trzeci po te­
atrach: Kameralnym w Warszawie 1 
Powszechnym w Łodzi, a jako pierw­
szy zespól świetlicowy sztukę o pułko­
wniku Fosterze.

Widowisko to, obrazujące nie­
dawną walkę narodu koreańskie­
go, zainteresowało stoczniowców. 
Świadczyła o tym widownia 
szczelnie wypełniona podczas 
trzech przedstawień. Choć wy­
stawienie sztuki nie było poz­
bawione niedociągnięć (np. Fac. 
grający pułkownika Fostera, nie 
potrafił stworzyć przekonywają­
cej postaci dyktatorskiego Ame­
rykanina, a zbyt cicho mówione 
dialogi nie docierały do wszyst­
kich słuchaczy) należy stwierdzić 
że młody zespół zapoczątkował 
swoim debiutem nowe życie świe 
tlicowe Stoczni Gdańskiej.

Scena młodego widza
Ambitni aktorzy stoczniowi pla

nują jako następną premierę

Budowniczowie
renesansowego Gdańska

(Dokończenie ze str. 7) 
że zaprojektowana przez Abrahama, 
ale wykończył ją już po śmierci pro­
jektanta Wilhelm Richter.

Następcą van dem Blocków na 
urzędzie budowniczego miejskie­
go był Jan Voigt, którego głów­
nym dziełem jest Złota Kamie­
nica przy Długim Targu. 

Sławnymi architektami gdań- 
ambitnych zamiarów, najwięk-! skimi byli także Schlüterowie. An. 
szego na Wybrzeżu zakładu pro-1 drzej Schlüter starszy, wybudo- 
. , ... i wał kilka kamienic patrycjuszowdukcyjnego, pomogą właściwe.^ w gtylu późneg0 odrodzę-
czynniki, niewątpliwie młoda,• ^ gdańskiego. Jego syn Andrzej 
gdańska Melpomena zagości na j Schlüter młodszy, przeniósł się 
stałe w naszej stoczni. i Jednak do Warszawy, gdzie

! wzniósł pałac Krasińskich oraz oa
JERZY EYSYMONTT1 łac wilanowski. (w. mąż.)

POCZTA POI.SCA

Filatelistyka

Znaczki
na cześć święta

1 Maja
i Kongresu Z Z

Dla uczczenia Święta Pracy 
— 1 Maja zostaną oddane do 
obiegu dwa znaczki po 80 gr, w 
różnych kolorach, o jednakowym 
rysunku. Projektodawcą ich jest 
-- R. Kleczęwski.

Druga seria złożona z dtvöch 
znaczków o jednakowym rysun­
ku, wartości 25 i 80 gr (z emble­
matem zw. zaw.), ukaże się w
czasie obrad III Kongresu Związ­

ków Zawodowych. Projekt znacz
ka tej serii wykonał B. Brandt.

Wszystkie znaczki będą ząbko­
wane, drukowane techniką sta- 
łorytniczą, w formacie 25,5x31,25 
mm.

* « *

Kolejne zebranie gdyńskiego Koła 
PZF odbędzie się w niedziele, dnia 
25 kwietnia rb. w godzinach 10 — 13 
w lokalu Towarzystwa Przyjaźni Pol­
sko - Francuskiej w Gdyni przy uli 
Starowiejskiej 37/1.


